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IqlhodZi D gai. 2-ej ID git 

P. MARJAN RAPACKI, 
dyrektor Z wiązku Spółdzielni Polskich, 

w dniu wczorajszym na uroczystej 
akademji w Filharmonji wygłosił referat 

p. t. "O znaczeniu spółdzielczoąci". 
eH FA itiIMfłWłvw§. pa 

Zelaznem dłutem w serce. 
Napad opryszka 'na sklepikarza w War

szawie. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszaw,a 14 czerwca. - Właściciel 

sklepu kolonialnego przy ulicy Puławskiej 
nr. 56, niejaki Mendel Ryczywół, usłyszał 
w nocy szmer w swojem mieszkaniu i zo
baczył mężczyznę z dłutem żelaznem w 
ręku. Zastąpił mu natychmiast drogę i po
czął wołać pomocy. Wówczas rzezimie
szek trzymanem w ręku dłutem zadał mu 
dwie głębokie rany w głowę. Na odgłos 
krzyków z sąsiednego pokoju przybiegła 
żona Mendla. Opryszek zadał jej cios dłu
tem w piersi. Trafiona w serce kobieta pa
dła trupem na miejscu. Zbrodniarz uciekł 
pozostawiając swoją czapkę szofefrską. 

Aresztowano dozorcę domu, który sły
sząc przeraźliwe krzyki nie pośpieszył z 
pomocą· 

WiJsłiN1P6 tłhFłiH Te 

Giełda 

Jł p SZ~ "PZHI. IIPUawsh~. 
Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcaria 

48,64 
9,98 

29,18 
193,51 

1'011 sPlada. BJHPSlaIlSka. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 10,17 
Tendencja utrzymana. 

Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Dolar w Łodzi. 

51,1/, 
51,60 

5,181/2 

Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kllJWwałv około 200ziny 12-ei efekty po 
kursie - 9.98. 

Prywatnie dolar w żadaniu 10,25 
W ołaceniu 10,22 

rendencja spokoJna. Podaż dQStateczn.a. 

Bezeze pro cja pr s -ej buty. 
Dyrekcja kolejowa w Opolu wydała mapę, 

na kłórei Górny Sląsk i wolewódzłwa zachodnie-zalicza do Niemiec. 
(Od własnego korespondenta). 

PięmowailiŚ1nY wczoTa~ w .• KurJerze 
Ł6doo:rn" bez,czemHJość n:iemiecki'ei lJ)1'opa
~a!l1d'v naojonailistV'cz.nei. d!o:rnas?:a,,iątcej, się 
oderwalni.a od! P.o:Iski naszych woiewództw 
zachodni'oh. 

No.w-ym objawem tej szaileOOzei pmpa
g-am]y. ]{itórv zanotować naileiy. 'Jest mapa 
Jroile.iowa. wydana p.rzez dweikcję wlschod 
nią n-iemi·eckilCih ~o1ci państwoW'y1oh w: 0-
PoW. 

Mapa zarw,i,era dokładne w y.Ły.czeni c 
niemiecki'oh linii kolejl{)lwylCh i rozestaJtla zo 
starCI! do niemieckich, a tak,żie i- do. ·niek!ó
rY'choollski.ch dyrekcyj ko~eiowy.ch . 

Ku niema,temu zdurni,eni,U! U!rzed!nicv na 
si sPo'Sltrze~lL że ma,pa .. zaokr~IH·a:" m,e 
miecki teren koJejowy. Z<I!UczacraJc do tery 
toif'.rum Rzes,zy nastwu&a.ce s,tacie kolejo
we: BydgO'sz'cz, Toruń, InowToota:w, Gnie 
'Z'no. Pozmań. JaTodn. K'l'Otoszm l' Ostrów 
Pozna·ńsl]{ii... 

• • ' .... ., ~ ',', - ::.,: 'j' , ' ,-' ., ~ 

tła szlaku europeizacji Łoł:lzi. 

Fragment robót kanalizacyjnych przy ul. 6-go Sierpnia. 

Kobieta, która zabija z miłości. 
Kłamstwo -. czy straszna prawda. 

Z Warszawy donoszą: 
Niejaki Józef Szlawryński, funkcjona

riusz .policji śledczej w roku 1924 zako
chał się w pięknej rozwódce Marii Zbmż 
kowej (WHeńska 3). Zwodzila go obietni 
cami, tudz;ila, aż wr·eszcie przehra,ta mia
:-ę. 

Dnia 22 marca b. r. Szlawryński za
orowadzit rnJiodą kobietę do restauracji 
Trojanowskiego (Podwale 6), gdzie spo
żY'li kolaCję. I nagle w przepelnione1 sal! 
hukna;ł strzał, a po nim drugi, trzeci, 
czwarty l viaty. -Wszystkie kule chybiły. 
Zbroż:!-:o\\'I' wyszła calo z tej przy.g-ody_ 

S!JI.1 -'PHCa strzatów nie uciekat Zapro 
wadzo(1C go do urzędu śledczego. Zbroż 
kowa, \VeZ~;Oba na świadka, ze łzami w 
oczach b.~:1gata o zwolnienie winolwajcy 
z aresztiJ. 

Wywiadowca wkrótce znalazł się na 
wolnośc~ za zobowiazan·iem. 

* * * 
Onegd~· ~ w mi eszkaniu rozwódki od-

bywało się -przyjęcie. Gdy goście opuści 
li mieszkanie. zjawił się Szlawryński. 

Ga wędzili krótko, a jaki obrót przy
.ieta To'zmowa, można wywnioskować z 
faktu, ~e zakochany wywiadowca pot
knąt dwie pastylki sublimatu, poczem 
wyszedł', wsiadł do dorożki i kazał się 
wieź~ do szpitala Przemienienia' Pańskie 
go. 

- Ratuj ;e mnie. nie chcę umierać -
oświadczył - ta kobieta nie wa<rta jest 
mej mil{)ści. Ody potknąłem truciznę, 
otworzy·fa okno i rzekła: Ska.cz! A mie
szka na trzeciem piętrze_ 

* * * 
Straszne te słowa, o ile nie są maja

czeniem chorego, stawia1ą młodą kobietę 
w ponurem świetle. 

* * * 
Przed czterema laty inny narzeczony 

Zbrożkowej, prze'strzeW sobie pierś w re 
stauracii ho,telu Saskie,go. 

~--:III:_ .. -~ 

Poza; tern 'linia Jn'attliozn<l! :ndemiec1ia bie 
RUli.e w ten SpOsób, że fW()je\V16{Wtwo Ś'lą.
skie Zlna:lażlQ sie r6WlIl·ieIŻ lIla ten'ltorium 
rri'emi,ookiem. 

Mamy. tu więc do czynieill'ła zmowoKa 
oją uiemi:ecką. tern hezWlS{tY'Cltni'e.iszą. i.e u
rzedo.WV' dQiktl'l1relif n.iemiecki zo.s.'taIt t)rZAI 

stany wradzom oolskim. 

PROTEST RZĄDU POLSKIEGO. 
W sprawie rozsiewania kłamliwych wieścl 

w prasie niemieckiej. 
Warszawa, 14 czerwca. Ministerstw6 

spraw zagranicznych doręczyło rządowi 
niemieckiemu za pośrednictwem posła nie
mieckiego w Warszawie protest przeciw
ko propagandzie antypolskiej w Niem
czech i kolportowaniu nieprawdziwych wia 
domości o Polsce w prasie niemieckiej. -
Szczególnie protest zwraca się przeciwko 
urzędowym publikacjom, w których ten
dencyjnie fałszuje się granice Polski. - Do 
protestu rząd polski załączył mapę wyda
ną przez dyrekcję kolejową w Opolu, na 
której Górny śląsk figurje nadal jako pro
wincja niemiecka podobnie jak i szereg po 
wiat ów w pogranicznych miejscowościach. 
łtił_+W9A4M M 'MM 

Konferencja marszałka Rataja 
z premjerem Bartlem. 

Czy Sejm się zbierze 22 b. m. - jeszcze 
niewiaaomo. 

(od własnego koreSPOndenta.) 
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Za ac al " a? IWtooka l ~te eale,go oslTza 1>XUCtw 
ko PO'lsce, nie będzie przedstawia'lo ia
dnYlch [trudności. 

Dziwna uchwała Klubu Pracy. 
"ieodpowiedzialna czy też "celowa" polityka. 

Do:~ wipIl'aMyce zmierzada. U'Chwa~y 
k4u1bu. do kitóreJ:ro il1adeż"ą; 1>1). B arte'l , Thu
~tt. ChlO!tl1Jńsiki. dtr. Bar-ańsk'i. i S'eIł. Ga-
6Zyń'Ski. 

Me zna~z1ie się J.ednak w PoJlsce fade!\ 
Se;im, kf6rWY z,sromU s·!'e naJ 1[10\V'V' troz·biór 
Rzecz}1)OSpoJi,tej. Lwów l' Wb. odw,tt:
czne ~fee kuJJttrry, oolsllrle4. ptoo.ą<Ce 
wiecxn~ milCZOO1 natJwmlośl$zego pa
tr,iotvzmu.j 'POświęcenia: dla Polski. ziemie 
wschodl!1i,e. lIla których 1·esroze ~a świeże 
m~Hy żoŁnierz.v ~sUdoh. lIlie m{)g'ą. być 
ooorwane f' nie odejdą od Po,l'sJd. 

Sobolnie pisma podały uchwały parla
mentarne Klubu Pracy, do którego należy 
i premjer Barteł. Aczkolwiek klubik Pra
cy liczy zaledwie pięciu członków, obecnie 
jednak jest u steru władzy i chce pozostać, 
odraczając sejm na dłuższy przeciąg czasu. 

Klub Pracy domaga się, "aby ziemie 
Rzeczypospolitej z przewagą ludności bia
łoruskiej i ukraińskiej korzystały z auto-

nomji terytorialnej". Ponadto Klub Pracy: 
"żywi wiarę, ze jedynie na drodze znaczo
nej wsp61nemi wysiłkami mogą się zejść i 
uzgodnić aspiracje polityczne Białorusinów 
i Ukraińców z polską racją stanu. urzeczy
wistniając w ten sposób ideały nie podległo 
ściowe Białorusi i Ukrainy i federacyjną, i
deę Polski". 

() ile się Ilważy, ~e reprezenfac}a mnie.! 

, Przewidy an . konflik • 
R6żnic2I poSląd6w na terlIlIn rozwiązania' Sejmu i rozpasania 

nowych wyborów. 

W kołach politycznych pismo klubów 
t>arlamentarnych P. P. S., Wyzwolenia i 
Stronnictwa Chłopskiego, wystosowane w 
dniu 12 b. ni. w przedmiocie natychmiasto
wego rozwiązania sejmu i rozpisania no
wych wyborów, nie oczekując na zmianę 
konstytucji, na podstawie 26 art. konstut. 
uważają za odpowiedź na zapatrywania p. 
premjera Bartla w sprawie terminu rozwią 
zania sejmu i rozpisania nowych wyborów. 

P. premjer Bartel wyraził mianowicie 
przekonanie, iż wybory do sejmu radby 

widział dopiero za 6 miesięcy. 
Co do rozwiązania_ Sejmu zdeklarował 

się jako zwolennik dokonania tego aktu 
przez dekret p. Prezydenta Rzplitej po u
chwaleniu zmiany Konstytucji. 

Stronnictwa lewicy sejmowej są temu 
przeciwne i w tem tkwi jedno ze źródeł 
konfliktu, jaki coraz wyraźniej zarysowuje 
się między blokiem lewicowym a rządem 
premjera Bartla. 

'. itwa szuka orozumienla z Polską? 
Przybycie delegata z Kowna. 

Wilno, 14 czerwca. Do Wilna przybył 
ezłonek rządu białoruskiego tak zwanego 
Łastowsl<ie~!o w Kownie, znany działacz 
białoruski Machońko. Przyjazdowi temu 
w miejscowych kołach politycznych przy
pisują duże znaczenie. 

Pewne_ światło na jego misję rzuca pra-
5(\ rosyjska. 

Wpływowe koła polityczne na Litwie
pisze ta prasa - uważają chwilę obecną 
za odpowiednią do nawiązania stosunków 
między Litwą a Polską. Wypuszczony zo-

stał z więzienia w Kownie znany działacz 
białoruski Machońko i przywódca ludowej 
partii socjal-demokratycznej. Został on wy 
słany z poufnymi listami do PPS. w War
szawie. 

Do tego memorjału socjalistów dołączy
ły się także pogłoski o zamierzonem po!'o
zumieniu polsko - litewskiem. 

Pogłoski te rozszerzają leaderzy ludo
wej partji, którzy obecnie doszli do steru 
na Litwie. 

,Rosia a polski przemysł włókienniczy. 
W,wiad z prezesem białostoddego Zw. wielkiego przemysłu 

Z Bi'ale,.g-os,toku donoszą: 
Do Bia'ł.egoo1:oku OO'WTóci,t ze swej po 

dróż;y do Rosji i Chin znamy I])rzemysfo
w·iec. 'Prezes bia~lol:;ltoclk:ieR:O Zwi~zku wieI 
kiego przemyslu.p. Oswald Tri,J,lilI1t.g-. p, 
TTilJiling-, którY'ie:st ()!bywatelem Do,Isklm, 
posiaocta w Moskwi'e dużą falbrvke w~ókicn 
niczą ip:rzedsi'ęwzia~podrótż do Ros'ji \v 

celu ewen·tua'lnego u:mch·omknia ftej fa,. . 
brvkL 

P. TnrHi11g- udzieli'! prasie !I1iektóryich 
SliCZie..g-6!ówo przemyśle wtÓ'ki'ennILczym w 
RosM. Rząd sowiecki sZicze~1!."6łnie w tea ,ga 
lezi przemytsIlu nie udzi,ela zoa,g:ranicznym1 
pr~emvsloW'com knncesyj. U. nie zawIera 
umów na dltuższe termilIlY na dlO;R"odnych 
w,arUll1kach ekspllOafa.oj;j' i z ,przy.wi~e'jami 
dmpolr:towemi. Jako 'Przytcz:yne wymienia 
P. TrNli,ng- tę oko'lic znoś Ć. że Rosia· posia~ 
dane w kraju smowce zu'Ży;tkOlWUje we 
wŁaslllych, e'k-s-ploaroWaJuy.chprzez :pań
stWo falbry'kaJCłJ. do imoorlu za·Ś surowców 
nie ohce dopuścić. oba'\viai,ąc sie, iż może 
lo Obąli'Żvć lrurs czerwlOńca,. 

W·tadze SlOwiecki'e db3J.i~ lbM'dzo. o S'1ah' 
kurs czerwońca. w k·t6rYIlTI to ICdu sto,suią 
bardzo ener,g-iczne ŚTodkL Los obvw'a·te'la 
Pfzv?apa.neg-o na \vYlnianie cze-rwońca na 
dola'rv. jest godny -P'Oż,a,fo'\va~lia. Ku'l"S :::zer 
woń,ca wynosi 1,94,5 kopiejki i utrzymy
wany jest §Ci'ś:le :na tY'l11poo·iomk 

PolitY1ka wailurO'W<łi w,p!'ytwa {Ja Slprawę 
w'V1darwania koncesYi za.g'fa'nicznemu tyrze 
mys·towi· wMldenniczemu. OOIIlie'Wa~ za 
spro,,,' a·dza.ne z zalQ;ran'ky suro'w'ce na1·eży 
plalCić albo w cz er woń ca·ch. ail'bo w dola
rach. Naitomiats,t w ~YiCjh g-a~ezi'ach prz,e
mY'S·ł:u. dla który;ch surowICe znatildulją, się 
w Rosji. sowieckie wladze oozie,1ają zna
cznych przvwHe:iów przedsiebi!()~com btl
dn\vlan:v:m. tlSH'lljąc przyci'ąQ!nać zaog-ranI
cznyoh spe'cja'1istów i kaopitaty. Dohnczy to 
również DrZemystu sk6rne.1tO i !branży g-a~ 
la'l1!terYI.Vnej" -

P. Tri!1lin.1!." uwa:Ża. że sY'ruaclia eko!1o
mi'czna Bia.!,eg-ostoku poleiP5zy !Sie Po Z8.
wa'rdu DOllsko-ros}js'kieg-o trakta~1\t hancl"lc 
'\Hg-O. Zawa'rcie braktatu 'lmrzvs.tmie wpJy 
nie :na wszystkie galezie ,pr,zemvs.lu. szc.ze 
g-'ólnie na .prz('mvs~ wl6:kicn!li,czv. 

SZOlŚd narodowycl1 ziem wscho3nloo w 
Sejmie obecnym sktada się w prz.eważ
nej części z postów komunistYlcznych, al 
bo komunizujących, tO żądanie Klubu Pil"a 
cy zmierza nie do czego innego, jak do 
s~worzenia z l1aszych !Ziem wsohodnicl1 
dwóch sowieckich republik: ~owieckiej 
Biat{)rusi· ł sowieckiej Ukrainy. Po!ącze
,nie się ~ych dwóch republik z Rosją Sa.-

Smlert głodowa mieszkańców wyspy. 
Straszna tragedJa na Oceanie Lodowatym. 

Dzie.n!l1·ikj amerykańskie dooosiZą. -te na 
pó1no,c od No,wej Ziemi z,giJnęlr Ś1nierci-ą 
g~lOdową !WSzySCV rnie'Sz:kańcv d.ed!n'Ci z 
~'D W< młesl'ąCalch z,i!nrowYCh. aloowiem 
n~e zdo'liCIJli utrmmać komunilkaaMl z l~ 
i 2JaD;pa!trZYĆ się w odpo""-ednia. illo,ść żyw 
tloooi. 

Dopie·ro przypadkowo rra'R"edia ros,fa~a 
odkryta ~y dooe:n z okIrętów zawmą,t na 
wiosnę do 'tej Vł'Y5<PV. chlC:aC jak zwykłe 
wej.ść w stosunki handdo,we z tamttle.i!SzYQ11i 
rVba'ka'llrl'. 

ZaJk>Jt-~ okretlu bY'ta niezmiernie zdxi
wiDna, że nie ookaza:l si~ żadm mieszka
ni·oc WWPY. IPOdtczas. gd)v W' 1a.taclI uble
::clvclI 1UiŻ iPi!eI"Ws1:a szahllPa wHana bym 
przez tryłbaków radośnie. Ma:rynarze udali 
sie wó\VCZaS Wf głąb WYlS1>Y t zasta&1l it'.am 
moki w6z~clI mi'eszkańców. 

W t\ednej z chałuo znałe'Z.iono nob.'ł'm~, 
daiący jasny obraz ro~!łaJcetf si~ tam 
traR'edii. Dowied.2'JiattllO iSJ'e z nie~. że n.ad
Dierw z powodu rlego odżYWiania sie v,'Y 

bUICh!lv WŚ'fód wYtS'Platr2Y cllorobv. Włd-n 
z nich chorobom tym cleg-ŁIO. a reszta l~i 
nęło śmiercią głodową.. NotaJt1ci zatCzY1na.ją 
się od ISItóW: 

.. Nie mamy !aJdny.ah zaDaSÓWi ŻY1WIllOŚ 
ci. l[1'ie uda..je sie nam nic zro'Vń'ć. jak tYlIko 
droibne rybiki. zdawa'to, sIt nam. że wid'li 
my zbl1iż!aJjl3,JCV si'ę o]oręt, ale to by~1{) tylko 
ZJŁoozeni'e. StraLSZIl1ie IPaibruć. liak nasze 
dziecig1od'UU'a.. ara'gafa one o ~ad;lo ł powi~ 
niśnw im .g'() dos'farc~yt, ałe ~? ... Jemy 
d,UiŻ wełnę naszych ubrań ł spodziewamy 
Slię tryciJJteJro 'l'altunku". 

A da[ej tIlotamik ~05i:: .. WszY\SI"tkle M-e 
ci 'POmadv Po~-tab l1.ai wivsme ~o czte 
rteiOh nnbaków t dwIe IrobletY\. Cier\pimy 
straszne męki. Dwóch z n~ :lJIl1!Cl!rIlo 00 SIPO 
życiu ciała: niebosr.czyków·"_ 

A da1~: •• J.8J. Senow. ~em sam 
jeden IPTZV tyciu f ~ b) bed~ f\r! crut 
Idem, cailkiem !ł<łibym. Drl.ie całv. drtt.a mo 
je oowieki, 'trzesa się me Ifeoe" ... 

• 

łez y te zgroma zenie w ie nlu 
Związek wykolejonych egzystencyj. 

W Wiedniu powstał przed nieda·wnym 
~as·em ,.związek wyko1ejonych lttdzr'. 
Należa do niego O'SobniJct, kt6re miaoly kon 
fl.ik~ z prawem, z~ądzeui, S'kaJZani i ci, co 
oociCil'.pieli karę, dalej poHcyjnie ścigani i 
nofowanI i t 'P. Zwłąza11 się om w sto
warzyszenie, które wszeldemł legałnemł 
środkami I sp05C)lJarul 7lDłerza do tego, 
by członkom lego daną była możność pO
wcotu do społeczeństwa i normałł1ego, 
uczciwego żYcia. 

Onegdaj odbyto się walne zgromadze 
nie związku tych 'llparlty.ch. Na ~rybunie 
siedzi brodaty cztnwi1ek, o mętnem spoj
rzeniu i chrypliwym glosie. Uderza on 
za'rdze\viatym nożem w szk,lankę z wodą 
i oświadcza: 

- Omeram obrady! 
Jest on przewodniczącym zgromadze

. nia. Inni pano.wie s'iedzący obok, to pre
zyden t, kasjer i pro:tokolant. 

- W imieniu związku wykolejonych 
ludzi, wita:ITI serdecznie obecnych i cieszę 
się z lego, ż·e się tak licznie zjawHi! 

Na sali w półmroku siedzi około 800 
ludzi. kobiety i mężczyźnI, starzy i mło
dzi, robotnicy i rze1ttieś.ln1cy, intelhrooci 
i upad.tt Ci ludzie są tak cisi i spokoj.nf. 
jak psy obite. 
Przewodniczący jest Czechem z urod'ze 

nia i ciężko mu przychodzi mówić po nie 
miecku, ale shwhacze rozumieją go. Jego 
mowa jest przekonyw,ująca. 

Związek wykolejonych egzystencyj, 
jak dOWiadujemy się od · prz'ewodniczące
go, wvstat pjsmo do prezydenta Rzeczy
poo p o.fi,t e"; , do ministerjum sprawiedJiwo
ś·ci i wybitny.ch dziala·czy polity.cznych, 
w kt6rem żąda: 

1) aby WSZystkim do dnia dZ'isiejszego 
skazanym na kiTę więzienia do lat 5. bez 
wzg-lę.du na czyn pope'fnl{)ny karę darO
wać. 

2) Skazanych po ra~ PIC1'Wszy fraldo 
wać u wszelkiemi wzglę<lami 1 tagodno.
ścią. 

3) Wszystkim tym. kMrzy po rat 
P1erWSZY byli ukarani i lmrę odcierpieli, 
mieść skutki kary. 

4) Wszysikim, ki-lkakro:rnle ·Już po
pnzód skazanym. kl6ryob kary wó:l'l1Ościo 
we nie przekraczaja 5 fal, darować kary. 

Wszystkim, skazanym po raz płerw
szy ])OIlad 5 lał. darować pOłowę kary. 

Postulaty, zawarte w l;>1ch pięciu punk 
bch, dadzą się ch)71ba oZ wielkim trudem 
zrealizować, gdyż tak radyka·lne złago
dzenie kar, czy kodeksu karnego byloby 
nawet w na~balrdziej hu.manitarnem pa:ń
sh\~ie nie do pomyślenia. Ale z drugiej 
stwny ludziom tym, kt6ny tu się ZgTO
madzi'li. cho.dzito o ło, a-by wsz,elkfemi 
środkami zainteresować sobą społeczeń
stwo i wzbudzić współczucie. 

Zapewne wśród tych 300, jest przewa
żny procent wyrzutków spoleczeństwa oj 
nicpoprawnych przestę,pców. ludzi, któ
rzy z występku uczyt1i1i sobie spo'sób do 
życia. Jednak są między nimi także ofia
ry !)rzypadlm. 

Oto przy jednym sto-le siedzą i stara 
wychudzona siwa kobieta i starszy pan 
bez nogi 1 mtody, dość inte1i7,entie wy
g-Jądają,cy czlowiek. Stara kobieta była 
akuszerką, przeważnie jedna.k trudniła się 
sprowadzaniem dziewcz~t z uczciwych 
dróg- życia. Starszy pan bez nOI~i . 'to szo
fer. który przejec·hat (la śmierć przecho
dnia i sam przy tem nieszczęściu stracil 
nogę. Niestety. stra·cil także koncesję 
automobilową. Młody czlo'Wiek ukradł 
parę butó\v, powędrowat do kryminału, 
a wyszedłszy za.ciągną:ł się do związku 
wykolejony.ch egzystencyj. 
Czyż wszyscy ci muszą być na zawsze, 

pOlępieni i odtrąceni od społeczeństwa? 

Klęska deszczów grozi pOdwyżltą [en masłaB 
ŁąJd niesKoszone s!ło,ią pod wodą. 

Eks,po'l't.crzy nabiało,wi w da~szym cią 
gu masowo wywożą jaja zagranicę. 

Ekspo.rtowany jest \.vylą,cznie najle
pszv g-a tunele jaj. 

N8. rynku krajowym pozostają wIęc 
tylko jaia 2-go gatvl.lku. 

Cena nie wzrasta. 
Ceny masła również utrzymują się na 

dotychczasowym poziomie. Jednakie cią 
głe deszcze wpłynąć mo:g;ą na pod wyższe 
nie ceny masła. Większ'DŚĆ ł.ątk '\'II oko
licy Warszawy 'Stoi nieskoszona i załana 
WOd~i. 

Grozi to dro.żyzną paszy, a CI za tern 
idzie zrmiejszoną 'Produkcja. i clr.otyzną 
f1-"-biaJu i ITI?·~l3-
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Upały się zbliżają ••• 

Jak wywołuje się sztuczne zamrażanie' wody. 
Naiprymiływniejszy sJjosób wyrobu lodu, zastosowany być 

może w każdym domu. 
Wiadomo powszechnie, iż latem zuży

wa się masowo napojów i potraw chłodzą
cych. Dlatego wymaga się, aby tak w kuch 
niach domowego gospodarstwa, oraz w pu
hlicznych jadłodajniach, hotelach, restaura 
cjach, cukierniach, winiarniach, piwiar
niach - słowem we wszystkich domach go 
ścinnych pod jakąbądź nazwą prowadzo
nych, znajdowały się chłodnie i aparaty do 
zamrażania. 

Prócz tego i konserwacja różnych ar
tykółów żywnościowych wymaga tych sa-
mych urządzeń. . 

Niewolne od tych trosk są także wy
twórnie win. Często bowiem do specjal
nych swych celów muszą obniżać tempe
raturę moszczu, aby przerwać fermentację 
przechowywać wina gotowe lub częścio
wo przefermentowane w temperaturze ni
skiej itp. przez dłuższy czas. 

Gdzie łatwo lód nabyć można, sprawa 
ta nie przedstawia żadnych trudności. 

Nie zawsze jednak i nie we wszystkich 
wypadkach lód uczyni zupełnie zadość 
wszystkim potrzebom, osobliwie wtedy, 
gdy występuje potrzeba utrzymania długo
trwałej, stałej niskiej temperatury. 

Podczas swoich podróży, osobliwie w 
krajach połudnowej Europy, widziałem, 
że tam właśnie najwięcej chłodzących na
pojów i potraw się wytwarza i zużywa. Za 
mrażanie zaś przeprowadza się sztucznie, 
drogą chemicznej akcji obniżania tempera
tury wody przez rozpuszczenie w niej pew 
nych soli. Jest to sposób bardzo łatwy i 
niezbyt kosztowny, ale zawsze w restaura 
cjach i 'domach gościnnych dostępniejszy i 
mniej kłopotliwy aniżeli chłodzenie natu
ralnym czy sztucznym lodem. 

W wytwórniach win zaś używają osob
nych aparatów - chłodników, w których 
krąży woda o sztucznie obniżonej tempera 
turze i chłodzi moszty na czas potrzeby 
- bez zbyt kłopotliwego okładania kadzi 
lodem lub bez potrzeby stosowania innych 
mniej praktycznych sposobów ochładza
oia mosztu i win. 

Jak wywołuje się sztuczne zamrażanie 
wody? Przez domieszkę do wody różnych 
soli organicznych, można temperaturę tej
że tak dalece obniżyć, że woda czysta, u
mieszczona w innem naczyniu a wstawio
na w wodę o temperaturze obniżonej, strą-

JANUSZ STĘP_ 

Fotograf ja 
W onych godzinach pol'uooia, dzień się 

roztapial, jak ciężka kuLa otowiu. Bruki 
dudnily pod tupotem mnogich n6g. Ob
da'rtusy IZ g-lośno wyi'krzywionemi twarza 
mi. zapełnili cale miasto nadzwY'czajnemi 
wydaniami gazet. 

Na rogu którejś ulicy, siedział na bru 
ku siwy, po mar S ZCZ.o n y staruszek w że
braczem odzieniu i z zak.fopo'taoiem wpa
'frywal się w gęsty Hum. 'przez który prze 
ciskał się właśnie Jan Łukasz Śpiewak. 
z dziada pradz'iad:a fotograf, zres'ztą oby
wate:l naiwny, o gołębiem sercu. Zacze
oH go ledy pi,erwszy s,taruszek: 

- PomÓŻcie mi, czu1ę, że ni'ebawem 
umrę w tej ciż'bie psychozy. Wołam po
mocy ludzi. Słuchają mnie tyłko kamie
nie. 

- Kim jesteś mój biedaku? 
- Niech cię to nie pr.zerazi. Nazy-

'Wam się. - Sokrates! 
Jan Łukasz zagaruą1 powic.frze do 

ptuc <i krzyknął wielce zdumiony. 
- Toś ty jesz.cze nie umarł? 
- Jakże umierać mą·drości. Dotych-

czas sądziłem, że f1ie należy umierać. 
- Wi'em dużo wprawdzie o wieczno

ści żyda tułacza, ale nie twojej - powie
dział. 

- To fars z. Wszak w.idzisz, że żyję. 
Masz mnie. Klnę się na rodzicieH moich 
rzeźbiarza Sofron'iskosa i fainarete aku
szerkę, że wtem wszystkiem tkwi nkcna 
intryga nieśmiertalnej małżonki mojej 
Xantypy, którą inaczej zowią 'ta.kże wie
czystą glupo'tą. Ona to prz.ez megafon po 
daje codz,ień o mnie wszelkie brednie ca
łemu światu. 

- Zważywszy, na wszelkie niemo
iliwości w .POlityce. kióre stad~ sie teraz 

ca się i przekształca w lód: innemi słowy 
- zamarza. Zjawisko to ma swoje natu
ralne wyjaśnienie wtem, żę domieszane 
do wody sole organiczne przy rozpuszcza
niu się zużywają w mniejszym lub wyż
szym stopniu ciepłotę wody, której zkąd
inąd nie mogą dostać. Dlatego temperatu 
ra wody obniża się czasem bardzo znacz
nie, niżej punktu marznięcia. 

- Tak przy odpowiednim wyborze che 
mikaljów można łatwo osiągnąć tempera
turę - 30 stop. W praktyce dla życia co
dziennego nie potrzeba tak niskiej tem
peratury. 

Te sole organiczne rozpuszczać należy 
zawsze w naczyniach kamiennych lub gli
nianych, gdyż one najmniej doprowadzają 

ciepłoŁy i najlepiej wskutek tego nadawają 
się do utrzymania niskiej temperatury roz 
czynu. Temperatura obniża się w prze
ciwnym stosunku ilości soli organicznych 
do ilości wody. Im więcej soli, a mniej wo 
dy - tern temperatura rozczynu staje się 
niższą. 

Do użytku codziennego nadają się bar
dzo dobrze tańsze sole. Ogólnie używa się 
soli amonowych, mocnych kwasów, jak na 
przykład chlorek amonowy, siarczan amo
nu, azotan omonowy. Często używa się 
też dobrze sproszkowaną kryształową so
dę. Mieszanka' 60 proc. pełno-wodotrwa
łej sody dobrze skrystalizowanej oraz 40 
proc. siarczanu amonu jest bardzo dobrą i 
używają jej powszechnie w gospodarstwie 

o to tylko mu 

1/ 

UUcznik: - Panie, na głowę pańską leci jakaś du~a paczka. Niech 
pan zdejmie kapelusz, bo szkoda ..• 

a" 

prawdą, jestem gołów i femu uwierzyć, 
rzekI wre'szeie po chwili ~p'ie.wak - po
wiedz, mi 'tylko, skąd się tu nagle wzioą
leś - właśnie tu, w PoJsce? 

- Wszakże nikt mnie tak nie poTrze
buje. jak Polska! - odrz·ekt mędrzec, z 
taką !atwości.a.. jakby to często zwykł po 
wtar,zać. - Wszak żaden kraj 'tak gwat
tov,rnie nie wzywa mojegoQ.',łosu sumie
nia. Musia,tem tu przybyć. Obowiąz.kiem 
moim jest 'l'atować zagroż-ouą kulturę. 

Nagle ten krzykną! z rozpaczą: 
- Wszak powiedziałem ci, że nieba

wem muszę umrzeć. Ohrześcijaninie! aza 
li ~otów j.est'eś oddać mi os,ta:tnią wysl'll
gę? 

- Jestem do usług - od.powiedz.iał 
Ś·piewak. 

- Nie 'Omylił'em się więc sądząc cię 
pO poczciwej 'twarzy. A zatem pomożesz 
mi w uwieńczeniu mojego dz.ieła, nad ktć 
rem dorad pracowałem, studjując ~Jowy 
ludzkie. Zaprowadź mię corychlej do uta 
lentowanego fotografa! • 

- To cat.kiem łatwe, jesTem bowiem 
z dziada 'P'l'ad'ziad~ f,oto~raifem i oo~i·ad'am 
własny zakład, cieszący się poważaniem. 

Niby lodzi,e o citerech szy:bkich wio
slach przybili do domu śj)iewakowego i 
stanęli przed soczewka. aparatu. Sokra
tes USIadł na wskazanem krześle. 

- Niema rzeczy fan'tastycznych 
mówit'PowO'li mędrzec. - Wszystko mo
że stać się .nrawdą. Pamiętaj o tern Janie 
Łuka'Szu! Mówię cj t.o ia. który, jak wi
dzisz, żyję już dwa ·t~iące trzys'ta dzie
więćdziesiąt s'i,edlT! lat. O. zaręczam ci. 
mógłbym w konieczności żyć jeszcze dtJ\.l 
iej. Obp.cnie jestem zmęczony ;i l)rzy~nę
bfonv. Pragoe umrzeć. - uważasz, Ja
nie Łu:kaszu?! Pierwej jednak to. com 
zdobyt dla mądrości śW'i<lta, chcę przeka 
zać każ<lemu cz.towi~kowi z osobna -

hurte, niepodzielnie! Mam oto pomy'Sl ge 
nja'lny. Ty go przeprowadzisz. 

- Czy jed.nak nie mylicie się, mi
sfirzu? - ozwał się w cichem przeraże-
niu ~piewak. . 

- Nie ulega' j.uż ża.d!l1cj wa-tpliwo.ści 
- dągn<tł tymczasem mędrzec - że cza-
szki 'ludzkie mają - szufladki. Dotyka
lem gł6w prze.z długie wieki. a.ż wreszcie 
o<lkryłem do nich dostęp. Trzeba tylko 
um4ejętoie nadskać j-e - łokciem - łok
ciem!... uważasz?!... Niech c i ę kiedyś nie 
przeraża. że wnętrze ich zobaczys'z pu
ste. Ciesz się. tem ci lepiej! 

- CZY ja to aby będę umiał? - spy
tał n.ieśmiało fotograf i poczciwie spojrzał 
na swó.i łokieć. 

- Zaręczam ci, że sposób jest wy
próbowany prze zemni'e i całkiem łatwy. 
Kalż,da:gJowa ludzka ma subtelny guz ~ 
czek. Wystarczy go raz mocno nacisnąć. 
a szufladka sama wys.koczy. Zabieg ten 
opisatem na pergaminie. który noszę scho 
wG:ny w łachmanach. Po mO'jej śmierci. 
objaśni cię on, jak masż czynić . 

Tu mędrzec nachylit się do ucha foto
grafa i mówi'l mu radosnym szeptem: 

- Odfotografujesz na mnie moje ge~ 
njalne myśli w komplecie, odbijesz w "trzy 
$tu mq:\jonac·h egzemplarzy i wkładać je 
będziesz 'ludziom w pus<te szufladki. Ro
mtmiesz? ... 

Śpiewak bez wahani~ w~tebH nos w 
kulisy aparatu fotograficznego i studjował 
na matowej szybie odwróccny do g&ry 
do,wa obraz gen.ia,lneg-o mistrza. . 

- Nie przerywaj mi teraz natcIJllle
n:?. , bo się sku,piam! - ozwał się jednak 
mędrzec. - Czuję. że mądrość zaczyna 
już ze mnie ,vyłazić. Kiedy uznam, że mo 
żesz wszystkie g-enjalne myśli zdjąć na 
mnie w całości, dam ci zClak małym pal
cem t1 lewej nogi. Tymczasem daj mi spo 
kój --

Pp .zoranyclJ. policzkach sędziwe?(> 

&r. I 

domowem do aparatów zamrażających. 
Podnoszę tu jeszczę raz, że soda uży

ta musi być pełno-wartościowa - dobrze 
s~rystalizowana - sproszkowana i nie wy 
wietrzała. Gdyż soda wywietrzała i kal
cynowana przy doprowadzeniu ciepłoty, 
rozpuszcza się w wodzie i wywołuje skut
ki przeciwne do zamierzonych: zamiast za 
mrażać , rozpuszcza. 

Najniższą temperaturę wydają wodne 
roztwory siarkosinku amonowego. Jednak 
te są zbyt kosztowne i do użytku codzien 
nego za drogie. 

Ponieważ wszystkie sole amonowe na
gryzają wszlkie metale, z wyjątkiem oło
wiu, i to nie zawsze, przeto poleca się u
żywać w tych celach naczyń odpornych, 
nie metalowych - lub przynajmniej oło
wianych. Z drugiej strony zaznaczyć wy
pada, że czynność gryząca tych soli amo
nowych zanika stopniowo w proporcji do 
niskości temperatury. P. W. 

• ?W"ea 

~~tatnia willa ~nłtana Mehme~a. 
(Tam, gdzie mie§zkał 

J. I. Kraszewski). 
PaH <Lu jom tna'rtwe~o !ju'ż obecni,e sĆ'" 

wnu w San-Remo (nie był wo,~6Ie zbyt o 
ŻVWioil1v w tym roku ze wz..g-Iedu na po
wszedJlt1ą biedę w EUr0ipie omz bolkoto
walJ1i'e Wtoch przez Niemców). była na
~ła śmierć 't>rzebyWaiące~o t'u:tad od sze
regu lat na wY~JlaJt1ju ()łSItat'ni~o sułtana 
hrrec:ki.e~o .Mehmed-a. ~mLe.rć ta. odibHa,jąr.; 
się gołośnerrn echem w pralSi,e mied'zyna'ro 
dowe.i. dostarczyJ,a i polskim ,pismom te
rna'tu do szcze~ó!ow-y;ch wZtTl1'ianek o ży
ciu eks-suMana: i je~o. 'l1i<e!ltCZlne~o zresltą, 
dworu w pi~knej tutejs.zej wiU'i .. Ma~o
li a" . 

Willa ta. oIhrClJna przez suHa,na Mehme 
da, Z:aJ si,oozibę w S3.11-R'emo. stanowi dl<ł 
Połski, cenna. ·parrnią;,~ę. jako mieislCe l}oby. 
tu w 'I1~,e.i Józefa l~aoolro I(traszewskie~o 
o czem św:ia,dczy zamieszczolI1CIJ na fronto 
ni:e ',i.ej talbl'i<ca z od:powl'edniiffi ·11laJ04sem. Nie 
stetv. czas i brak ręki ,tros:kthl,wel tak da·łe 
ce zruta:rl'V' iPOISzczes?:6IliI1e g;łoSlki. że ni e,po
dobna już odcyfrować TOik'11. w kt6rY'lll ne
sto,r powieŚCi' wls16ei 'Przeibvwat na slo
necznem wvtbrzeżu. Przez <:alty czas Tezy 
dowania w Sa'1l~emo zde1wn~wwanego 
władcy tueckie~o. doot~p do Vviiilłi Po~a
kom. p:ra-gn~cym zwiedzić 'to miejsce d:la 
si'e:bie iJ)rumią,tKO'Wie, udoa'l'emndadi' str~e~a.cY 
c<lJtości ooSobY' Mehmeda o.wai wtOOCY ka
rahi.nieny. Obe,ooie, ~d'V ciaito eX-łKaHf'a' i 
sułtana zostalrne wywieziooe (czeka ono 
na możność spoczęcia W1 ziemil 1"U1recki~.j, 
o co $Iię ,focza perfu'a'k,taC'.ile). aJ :fu'zV' WIClbwY 
.ie ,~o rozpier:whlI1a. się PO śW1i,ede. nCIJleżM'o 
by zaciać się odnowieniem 'tałJlicv. 

mędrca ściekała struga potu. Wtem, brzy 
dka twarz Sokratesa. oblekła się w nie
biańską powło'kę, w kt&rej posą.gowo za
stygła. Stała 'Się przedziwnie piękną, do
brą. cho·ciaż straszną. 

Wzrok Jana Łukasza. Spoczywał 1.1'Wa 
żnie na małym palcu l'ewej nogi mędrca, 
który właśnie poruszył się powoli, zakre
ślając ką;t 90 stopni. Wtedy dopiero s,poJ
rzał na Sokratesa i cofr1ą;ł się w tył, pTze
rażony widokiem niezwyklej transforma
cji jego twarzy. 

Z trudem trafił ręką do zatrUlsku apa 
ra.tu. Naraz zrobno mu się ciemno w 
oczac'h. Jeszc~e nigdy nie zdarzyło się 
w atelier ojców Śpiewaków, aby klient 
nie śmiał się gt:upio do soczewki aparatu. 

Do,tąd mi:Jcul;ce ściany krzyczały mu 
teraz w uszy stereotypowe zaklęcie. do 
które~o od da wi'en dawna przywykły: 
..... zrób ,pan przyjemny wyraz twarzy! -
zrób pall przyjemny wyraz twar,zy! -
przyje.mn ... wyr ... !" 

Resztkami sil podniósl rękę wolną ł 
wpakował .ia. sobie w usta, aby przytrzy
mać język. Tuż przed samem zdjęciem 
język wypluf jednak jego rę'kę i żartobF 
v.;'e zakonkludowa,j: 

- Sotkra,tesie. przeci,eż otrułeś się cy 
kutą!... 

Fotogarfje mędrca można dziś naby
wać w'Szedzie. 

Sokrates jest n.a niej ł'udząco podoony 
do sylena, demcf1a płynącej wody, a spra 
wiaj.ącej urodzajność. Ma t.en .sall' 
uśmiech przez łzy. pociesza lysl11ę, ftgla r 
ne koźle uszy i pat.rzy się \\. świat z ,,\'ido 
cznvm żalem. 

Są dane, że Sokrates jeszcz,e nie 
umarł. Natomiast jest 'pewn,e, iż Jan Łu
kasz Śpiewak, nie żyje. tyje za to na 
szerokim świecie jego Hczna, upoŚ:\edzo· 
na rodzioa. 
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Po uue~lu ~ra~iny inia na mul kariery. 
Amerykański król most6w w Wlednłu. 

Do Wiednia przybył znakomity technik 
amerykański, inż. Lindenthal, któremu wie 
deńska Akademja Techniczna nadaje ty
tuł doktora honorowego. 
Genjalny konstruktor największych mo-

stów 
na świecie jest tembardziej entuzjastycz
nie przyjmowany, że jest z pochodzenia 
Austrjakiem i odbywał studja w Wiedniu. 

Osobliwe jego losy są syp owym przy
kładem owej olśniewającej karjery amery
kańskiej, o 

jakbj marzą wszyscy młodzi ludzie, 
a którą jednak osiąga jeden pośród miljo
nów. Młody inżynier Lindenthal, po ukoń 
czeniu politechniki pracował przy budo
wie koleji Wiedeń - Salzburg i Wiedeń 
- Simbach. Rojąc w głowie 

tysiąc gigantycznych pomysłów, 
uznał, że w swej austrjackiej ojczyźnie nie 
znajdzie dla nich ani zrozumienia, ani mo
żliwości urzeczywistnienia. Z dwóch dróg: 
spokojnego awansu urzędnika, którego naj 
wyższym szczeblem byłby tytuł starszego 
radcy budownictwa - i jazdy w szeroki 
świat, gdzie można albo zginąć, albo osiąg 
nąć szczyt sławy, władzy i majątku -
wybrał nęcące ryzyko i wyjechał w 24-tym 

roku życia do Ameryki. 
Ale Ameryka nie przyjmuje nikogo 0-

~wartemi ramionami, choćby głowa jego 
była pełna genjalnych myśli. Tam musi 

każdy pokazać czynem, a nie słowem, ~ 
umie. 

Młody inżynier zaczął pracować we Fi
ladelfji jako 

zwykły murarz. 
Ale w kraju, który nie uznaje rang, świa
dectw, ani automatycznego awansu, już po 
ośmiu tygodniach zwykły murarz praco
wał 

jako inżynier W biurze konstruktyjnem 
przy tej samej budowie, 

gdzie niedawno pracował z kielnią W dło
ni. Je~o specjalnością była budowa mo
stów. Wkrótce stał się Lindenthal najsłyn 
niejszym technikiem tego działu. Zwano 
go 

"królem mostów", 
powierzano mu wszystkie budowy najwięk 
szych mostów w Ameryce w ostatnich 
trzech dziesiątkach lat, li. nazwisko jego 
znał każdy Amerykanin. 

Z mnóstwa jego dzieł najnowszą i naj
wspanialszą rqbotą jest 
most Hudson.a '02 km. długości, n 72 m. 

szerokości. 
Jest to most 2-piętrowy: na pierwszej kon 
dygnacji złj)aiduje się 12 równoległych to
rów kolejowych, na drugiej obok czterech 
linij tramwajowych i drogi dla pieszych, 
zmieści się 16 auto'mobilów w szeregu. 
KosztowaJ: 160 miljonów dolarów. 

CZY dziecko b~dzie cierpieć za winy oica? , 
51ub księżniczki rosyjskiej z jeńcem austrjackim. 

Magazynier wiedeński Otto K, który 
tako jeniec wojenny przebywał w 1916 r. 
w okolicy Moskwy, 

pOznał tam księżnic.z.kę rosyiską, 
zyjącą ,tam pod przybranem nazwiskiem 
M-arji Jaszke. Mię.dzy młodymi zawiąza
la się ni'Ć serdecznej sympatji, a ponie
waż małżeństwo z Rosjanką 
zapewniało jeńcowi większą swobodę, 
a z drugiej siTony księżniczce nie uśmie
chał się konkubinat - pr.zyszło do mat
żeńshva. Wobec tego, iż ów magazynIer 
by! żydem, a ona - prot,e'stantką - ślu
bu udzieHl im z koftcem 1918 r. 

duchowny ewangiel.icki. 
Pożycie jednak byto bardzo krótkie. 

Już po ,pięciu dniaah dobtana para 'PO'Wie
działa sobie czułe: "Żegnaj!" i ro.zstala 

się na zaw sze. J.eńcowi udało się powró
cić do Wiednia, gdzie 

ożenił się z W!edcńką Barbarą H., 
która dla niego wzeszła na mClzaizm. Ody 
z malże{lstwa tego uTodziło się dziecko
ktoś "życz.!iwy" magazynierowi doniósł 
władzom o 

h1s,torH z księżniczką r{)Syjs)rą. 
Wobec tego wYłoniła się kwestti~a czy 

dziecko jest ślubne, czy nieśJ.Uibne. 
W:iedeński sąd cvwHny U!znat w pierw 

szej instanoji małżeństwo rosyjski.e 
za nieważne, 

wyższa instancja była z.d.ania wręcz prze
ciwnego, a l1ajWYższa - skasowała oba 
wyroki i odes.tata calą sprawę do ponow
nego 'foz,patrzenfa w instancji pierwszej. 

--0---

Azja kształci się całą parą. 

Kosoocy II rną się do uJledzJ1, m 
Rasa żółta garnie się obecnie z gorącz

kowym wprost entuzjazmem do 
wiedzy zachodniej, 

jakby chciała nadrobić pośpiechem i zapa
łem wiekowe opóźnienie w postępie. 

I tak, jeśli w 1912 roku na uniwersyte
tach francuskich 

studjowało tylko 5 studentów, 
rodem z Indochin - obecna liczba synów 
z tej części Azji, studjujących w wyższych 
uczelniach francuskich dochodzi 

do 600! 

Liczba zaś Japończyków i Chińczyków 
płci obojga, kształcących się we Francji, 
przekroczyła już liczbę 30.000. Inne tysią 
ce żółtoli.cych studjttją w Niemczech, w An 
glji, we Włoszech, w eBlgji itd. 

Azja tedy kształci się całą parą. Cy
wilizacja europejska przestanie być w 
przyszłości już niedalekiej 

wyłączną własnoscią Europy. 
A trzeba rrzyznać, iż uczniowie są zdolni 
i zaszczyt przynoszą swoim nauczycielom. 

~--Q--'" 

Czy to możliwe? 

WYOalanH ra~jot~l~fonn o~[iijł ~o~ig nog~, 
ażeby zdobyt sumę asekuracyjną. 

List słynnego Rabindranałha Tagore. 
Prasa zagraniczna pisała o tragicznym aby zdobyć tę olbrzymią sumę, potrzebną 

losie znanego wynalazcy wiedeńskiego in- mu na dalsze eksperymenty naukowe. 
żyniera Marka, który wskutek nieszczęśli W sprawie tej toczy się obecnie pro-
wego wypadku ces, trzymający opinję wiedeńską w naprę 

postradał nogę. żonej uwadze. 
Ponieważ jednak Marek był ubezpieczony Do Marka, którego genjalny wynalazek 
w pewnem towarzystwie asekuracyjnem "radjotelefon" wywołał wielkie zaintereso 

na 40 tysięcy dolarów. wanie w szerokich kołach nauJmwyco, 
T owarzystwo to, które obecnie musiało wystosował obecnie znakomity laureat No 
mu tę ogromną sumę wypłacić, wystąpiło bla, wielki poeta indyjski Rabindranat Ta
z oskarżeniem, iż Marek nie padł wcale - gore list, w którym pociesza Marka i za
jak utrzymuje - ofiarą nieszczęśliwego powiada, że w najblitszym czasie złoży mu 
wypadku, lecz wizytę. 

sam odciął sobie nogę siekierą, .... ~ -

na miejs[e. wieunego sponynku jedzie niebosuzyk samochodem. 
Z ogromną szybkQlśoia modiemizuóe się 

pań,stwo o1tomańskie. Prclekt KouIS1am.'tv
no,pOla WJP'TO<wa.dzil w ostatnim cz:alsi·e 

samocbodv do orzewożenia zmarłych 
na mdeJsce wiecvueg-o sPO·czynku. DO-tYiCh 
czasowy tradycvti,ny 'Pflze:pis 'poR'TzebowY 
fW/Ylll1agat że trumny nieśli me'ŻiCz'yźrui ~ 

pośród 1Ila;~hlilŹ'Szy,ch krewnvdl z.ma,r,leR'o. 
Pi'efwszym lIlieIbO'sz.czykierrn. któretQ,'o '1'Jlrz,e 
wiezio!l1:(} samoohodem. by!t 

młody dyrekto.r hanlm. 
który zmarl skultlk,iem... w'YIpadJm samo
chodowego. 

lfr . 

Jedna l DajBi~~niw~IY[b kolliel gre[~i[~ Wfall •• elw 
samobójstwo. 

straezllw oaIaIrłenla tony zniszczyło dwa tycia. 

W sferach Itowa~ Men roz,e.gTat 
się olI1€~d-a1 

wstr7.-asający dramat rod7Jnmr. 
W mi'eśde tern żył' lPowsz,eciJJruie suuno 

WaJl1'Y, ba:rd!z() zamoi.m.y ktwiec Ka5aJti's, bkl 
!fq)Cy ŻY1WV' oo'ZiaJt ;wI ż:ydl\l it~iem 
i, Ilru1tulrall'llem stoadcv ~e!j. T:vmczas·em 
iW dJniaoo ostaibn:i:ch W'y~t<vD:iillaJ '!I)I1"2Iecl'W'ko 
memu ŻOl1łłl z niclarl<łi oomremem. OfO' za 
iI'z,UlCI:ta ona ip-ool,czmde Kasa,f,isOlW:il. iż 1rl!rzy 
mu:ie on 
niedozwolołłe i kazłrodcze stosunki z wła 

sną ts-tętnią córka. 
Osftcarrżotllv strura~ się U:S·l)lI:a.lWńedU.w:.Lć 

do \vod'zeni,etn. iż córka ()IWa: ,nie ~t vdaś 

dwie - JeR'o córka" lecz !leSt owocem tJ:i~ 
le,g-.allne>j mi·loŚCii palrril Kasatis. OazemiOlIlci 
kobi'Bcie ooa ~os.ię dednatk dorwieść 12 mer 
dz'enie to jest W1peł:n.ie WlYSSa!l1'e z lPauC<ł. 

Woibelc te~g'O ~1etC i o6rka lIlie mogąc 
zni'e·ść hatńlbv 'StraszliWej, ;p:oootlIlillJi samo
bójstJv,ro. zażV1w:ad·ąc itruci'2JflY. 

Trag-ed!j.a ·ta WTYIW'O~Ia!~ W' Aften<łidh ba;r .. 
dIW 'Si~:I1'e wra:Żenie. ~za 0'$t61ne 
v/ts D6! czud e olOud'zf.t 
10lS m-ześHcznei młodziutkiej daiewczY1lY\ 
któr a!l.llChoo:zHa z adet:lłn-a :z narl;oię.biej.
szY1Ch kobtet VI AJl?en.a'Ch. a slmoozytl:a; :ta~ 
slras.zm.ie. 

i.~ 

Skradziony 'słoń. ' 
Znikł wraz z S?/(""""':'1\ w której go trzymano. 

Piękny okaz rzadkiego bi ,, ' 
zaku,piolllv w Birmie Plfze'z Jo·: 
R'Tód zo(}log-kz,ny, mial w hnch l .. ~ i1 !.>vć 
'Pnewi,ezionv stamtąd do Angljli. 

Ale lli:ell11all W przeddzi,eń zar~wan~'a 
ce!l1rneg-o nabvrt:ku na OIc:zekuda.cy 1ui 'Paro 
wli,e,c. 
biały słoń zniknął bez śladu z SZ(}Da, w któ 

Kratl:eczki sądowe. 

ref sro więziono. 
AlI1n 1e.g-o wła,ścki,el atn;jI ,td firma prze

wo'wwa,. kt6ra poddęJa sne dO:Sltawdooia sło 
nia do AngHd. nie mada pojęcia. Me to się 
sta·to. PrzYPlUS~czrują ie.dmak. że zr~~:!1ej 
krad'zi,eiv dO'J)lUŚdld sie fanalfyJcv biirmań
scy. bo biatv s'roń udhodzi' w Bilr:rnie Ź.a 
zWii·erzę świę.te. 

~wałtn .' [O ~i~ ~lieie l p~n~ionarkamm 
Charakterystyczny dokument chwili. 

50,10 i piJto; bawaOno sle ~.f IOrzypr.l. ~ 
ciemnio,nem św'ilev1e. 

W tem miejscu - domyślnikL 

Zwrav.!1dę wie.rZYlĆ się me chce. w jak 
zasilrasz.aia,·e.v sDosób sze'l"z'V' si,::.t demora!l 
z:w.ia; wśród m!odzi·eży żeńsik'i'e~. O iJe talk 
będzie> szło dalei. to lI1iedaleki i,eS't CZaIS" 
!krledv cnDta DiQtna.stolatk<ów w berecikach . TRAFNA INFORMACJA. 
p-eTI<Sjonars1ctdl 'będ.z:ie 'll.'Wa;i.Mla za ... le~.en ~ Po"paru dniach pan Roman złożył wizy 
de. "tę .~nie Władzi. Natknął się tu na ko-

O sz1w:cuch zaś męs1-;:i·ch itrUd'l10 coś levoernarda S., który również brał u
m6wlć; byJe ~pędlfak z czwar1ed klasy pa.u dZlał w szampańskiej bibie. P. Roman i p. 
'Pa·pierosv i t. d. Bernard byli z sobą, jak to się mówi, ',na 

O ffiltodzi. młodzi; co z was WViroś.n.ie·? noże", pamiętnej bowiem nocy pokłócili 
Nie myślde. że strofuje was stary ~an się z sobą o jedną z koleżanek. 

'tyka:. Jestem o paTę jeno 'ta,t od wruSl s,tar- - Szkoda, że pani nie była z nami, pan 
szy, o UCzll1Qowie siódmej Ma'Sy! no Władziu, ubolewał p. Roman. 

CNOTLIWA WŁADZIA I GRZESZNA: 
MARYLKA. 

Panna Wf<'l!d:zia, S .. uczen.i,ca fedne<i z poo 
svd miejs,cowyah IjC'Slt .naloTawde De!'lą 
wśród swych koaeża,nek. UCz,v się Di.lnie 
[ lIl.ie p,o'zwalla sobie na rÓż,Uie wVibrv\kii. Mó 
re bVil1wjmniej mtod,ej 'P'<l1nJi'enoe nie Drzy-
stoją.. _ 

Wręcz oomie11.nvnn 'typem jJes!~ jej ko1e 
zamka Malryla W., taka ot sobie pusta la
leczka ll'szmi,nkowana. która. lJla'llkru wcale 
fide obchodzi. 1JI1:uhionelJ11 zaś lei zaljęci.em 
ies! iJi.rt i to Ibynaimnil()j nJe lekki ze strur
s'zvmi kc,legami. Wsnólnym 'ko[e,lra panie
il1ek ieLSt lP. Roman K.. sz.tubak szóstej czy 
sió-dmed kla'sy. ladaco i iil :~rdarz. KQlrzV'-5ta 
jąc z ni'e,obecn:oś·c'it ro>d'zi,oów lPos1ianow'l,r 11>
rz~dz;ić 'W mies'z;1w:niu swem cruto!l1oltma, bib 
kę dla ilwle·żan,e'k li kolell!'Ó>W. 

Pauna Wiładzia z 'P1.wktu 'I1i'e nrzY.ięla 
z~pf()lsizcnia. ,pa,nna Ma:rvłCli In,aiomi'as't na 
wJeść o bibce u Romka W'J)adlf.a' w ZGllcbwyf 
j, ['QlZ,Doczęta energ-kz.n<l! a.g-itac.i·ę WŚTód ko 
J.:e.Żlane!k. rubó:V1 \,~Z'ięly w mej u.Qziat 

SZTUBAC~<A BIBA. 
W dll1.iu 23 kwietnia T. b, biba odJbvt;j si,ę 

w mieszkaniu p. R'omana; towarzys·t'N'O 
było sz,cZ1liple. aJ,e ó'olbralne; a że kcled:zy 
ofiarmv:3lH na te.n cel 5P.OfO . .i.ak na sztuba·c 
kiLe k:ieszen j'e g-otó\vki,. nie brak,to Tó\v,nież 
'trullków r>rzed;nie,g-o gatunku. 

Przy d.źwiękad1 pa.tefon'll tH1crono we , 

- Niema pan czego żałować odezwał 
się p. Bernard. 

- Dlaczegoż to? Czyżeście się źle pań 
stwo bawili? 

- Dowie się pani o tern, w "odpowied
nim" czasie. 

W tym momencie p. Roman wymierzyl 
p. Bernardowi siarczys(y policzek. Awan 
turę zlikwidował jednak brat panny Wła~ 
dzi. Nazajutrz p. Roman uzupełnił zem
stę swą w ten sposób, że o godzinie lO-ej 
wieczorem napadł na przechodzącego uli
cą Przejazd p. Bernarda i uderzył go kilka 
kratnie w czoło rękojeścią rewolweru, po
czem zbiegł. 

Liczni przechodnie byli świadkami tej 
sceny, wobec czego p. Bernard wniósł prze 
ciwko panu Romanowi skargę do sądu po 
koju 2-ego okręgu, P. Roman z kolei 
wniósł przeciwko p. Bernardowi skargę 
o zniesławienie, gdyż wyraził się, że p. Ro
man urządził w mieszkaniu swem dom roz 
pusty. 

Obydwie sprawy rozpatrywane były W 

dniu wczorajszym. Roman K. został za 
pobicie kolegi skazany na 50 zł. grzywny 
wz~lędnie 7 dni aresztu. 

-Pan Bernard S, został dla braku dowo 
dów uniewinniony ku 'Wielkiemu zmartwie 
niu Rcmana K., który po wyjściu z sądu . 
chciał w bramie obić swego antagonistę, w 
czem przeszkodził mu policjant. 

Sza-wicz. 
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Dzień w foazi. 
--:5: ..... 

Letnie mieszkanie 
rzezimieszka. 

Skradzione pudeł.co bilonu. 

(x) Rud()'lf K:leiiIJ, wyooowany przez u 
licę 

WYTósł na oszusta.. 
z·ł,odzie}a i zaiWadrltalke. 

Odzyskaws'lY prze<! nilCslpeł'tna l:vg-od
niem wO'lność za wpeln:ilenie dtrobneJ kra
dzieży. którą odpokutowat :brzv:miesQ(X:z
n V'lTl pob v rem w 

pOnurej celi więziennej. 
chodził pO ulicach i myśłal o sposobach łat 
weg-o zarohku. 

Wybór Rudolfa padł na właścilCie1kę 
stra~amu z wodą sodowa ł cu:kierka~ 
przy ulicy Nowomiejskiej. WidząJC że przy 
sfra'g-an,i,e zJ!'ruPO'wa~o się łdilka osób. zmie 
sza·t s1e z niemi i wYkoiI"'zYSJtaws'lv odpo
wiednia chwjlfę. ol'worzvlł szuiFladkę. sk:radl 

oodełko z bit{)Uem 
f zaczął uciekać. 

Manewr 110dzieia lS1POS'trzesrJ st()ljąCY 
tuż ;przy s tra~anie żotni'erz. którv rzudr 
się dO' pośc~. 

Klein dla 'OOW'Sttrzymrun,ia z,oliJŻajC\icej 
si-ę ·po~i 

rzucił skradzione deniadze. 
Żot'uierz. miast pozMerać ooroZ.TZoca

tly bilon. wo[a·ł ści~ać daqe.i ..• 
Zlodzieja. Ulciekajacero uHca Ogrodo

wa ujęto przy rog-u OdańJS!1ct'eti. 
Rudolf w -tow:arzY5Vw.ie. po1.icjruufa udał 

silę do PDhliski'eg-o lromisarjaMJ.. gdzie IrO 
zatrzymaino. 

. Handlarz żywym towa
rem w pułapce. 

~a on na sumieniu kllkadzie
sąt wywiezionych zagranicę 

kobiet. 

W~a,d.ze OOiIicY!fu1e w Kowil-u od d,luższe 
i!0 już czasu miały na o.oserwacJi niejakie 
~o Moszka KJratjilla. mi·eszkań·ca Kow'la, 
kt6reg-o ·oode!irzewan<> 
o Drowadzenie na szeroka sk,le handlu 

żywym towarem. 
Poumne w:ywi;ady UJStaJIH'V bezwz.lrIędl!1ą 

Mnę wY1lni·em',ioo~. K'I'a~lna areszto\vano 
na Gworou w Kowlu w ahwńlli. ki>e,dy la
mi-eT'uvt 

wYWieść oare lIlOwych ofiar. 
Do,chodzerua w'Y'kazatv. że handlarz 

fen zwaibia1 do siebie młode d2'JieWICzęta, 
m.fewa,Iał .te. poczem s'Przooawail między
nrurodowvm haiIJdllarzom PO cenie od 

200 do 500 dolarów. 
OskMunJe za'I'zUJca Krąjno·wi s'p'rze,daż 

blikudz.iesdęciu kobiet zal.g'raon~ce. 

P. WYNNE 

lEPA MI osć. 
POWIl!$Ć. 

- Je:s't,em z,(!UJbio:na. Ki,loka c.):},wiil rozmo 
~·v. a moż'esz mię ura1tować od hoa,ńlby. Za 
klitn aom cię. nie odmawiaj mej Qstabnie.i pro 
śbie. jaką do ciebie zarrosze. Alina. 

Taka była treść kantki. którą wkolper 
de odni 6sł Maron d.o sweg-o pana. Pan
SZQw przez chwHę mikzat, gdy przeczy 
tał stowa swcJj bVJl·ej na:rzeczonej. kt6ra .lrO 
zdradzi!a w ,chwilli , g-d'V onajba'rdtzici potrze 
bowar pomocy. Straszne c:ierpi;enia. które 
pote.lwwClltv je,.g-o męki fizy,cZlne. czas ju.ż 
ni eco zatart, nie na tVlI.e Jednak. aby móg-t 
o w szvstkiem myś·loeć oboj.ęt,nie; po na
mvśle zd ecvdowa,t srę ie-dlnak przyjąć nie 
,,'ie rną. która j.I1Ż nazaWtSze w:V1kreśI,a ze 
sweg-o 'Serca. Nie chdaol otboiażać swego su 
mienia na",,:et I))ozorem zaJl"z,uiu. ~ przy-

Dla ciebie kradn~-jedyny! 
nią i oboje k.ochealrow edd.ał napotkaa ... 
mu po drodze 

poetaGllkoweata. 

Musisz byt moim. [holby przez... więzienie. Me.łgosia i Władek ZDaletU .. ę 'W k'omi 
sarjacie, gdzie przept"owadzono dochodze
nie, VI rezultacie którego J6zlckiego zwol
niono, zaś nieuczciwą Antosię za okrada
nie chlebodawcy osadzono w areszcie. 

(n) 22-1etnia Antonina Wesołek, córka 
ubogiego wyrobnika wiejskiego, zamiesz
kałego pod Homaszowem, poznała na 
"muzyce" 
syna najbogałszego z całej wsi gospodarza. 

Chłopak jak malowanie przypadł Anto
si do gustu. Jej wdzięki również nie były 
obojętne gospodarskiemu synowi. 

Antosia rada była z adoracji bogacza 
wioskowego. 

Władek zakochany po "uszy" chęć 0-

żenku z wyrobnicą wyjawił rodzicom, ci 
jednak kategorycznie 

zabronili mu widywać się z ukochaną 
dziewczynę· 

Wystraszony groźbą wydziedziczenia 
Józicki Władysław oświadczył dziewczy
nie, że rodzice nie chcą się zgodzić na ich 
ślub. On jednak mimo wszystko zapewniał, 
że ją kocha i wszelkie trudności pokona 
byleby ją posiąść. 

Wesołkówrue głęboka miłość Władka 
dodała sił. Postanowiła się za wszelką ce
nę zbogacić, aby szybciej połączyć się z u
kochanym. W tym to celu Wesołkówna 
przyjechała do Łodzi i 

dzięki protekcji krewnego 
otrzymała pracę w fabryce. Chęć dorobie
nia się popchnęła ją do występku. Antosia 
zaczęła kraść przędzę i kawałki towaru. 
Kradzieże nie uszły uwadze administracji, 
wobec czego 

wyrzucono ją. 

Niezrażona niepowodzeniem zainstalo
waał się w charakterze służącej VI domu 
bogatego k.upca zamieszkałego przy ulicy 
Pomorskiej. 

Od tej chwili z mieszkania kupca za
częły w 
tajemniczy sposób ginąć rozmaite rzeczy. 

złotych, zbiegła z domu kupca i połączyw
szy się z Józickim - pojechała z nim na 
dworzec. Okradziony kupiec wyjechał za 

Człowiek, który chciał rozbroić policiantaD 
" 

Op6r aresztowanego. 

(x) Wczoraj wieczorem, do Vl"'7..echo
dząoej uHcą młodej dziewczyny, podszedł 
jakiś osohnik i ująwszy ją za rękę począł 
j.ej czynić ,\',ca:le nfedwuznacz.ne pro po
:zycje. W obronie napastowmej stanę-w 

kUku przechodniów. 
Wówczas ooobnik ów zwr6cił się ku 

jej obrońcom rażąc iob. pofężnemi pię
ś-ciami. 

Silny, pienił się ze złości ; machał rę
kami, każdy ruch znaczą.c guzem lub siń
cem na twarzaah usituj'ąICY'ch gO O'bez.
w:tatdn'ić. 

Zajście zlikwidował po'slerunkowy. 
W drodze do komisarjatu aresztowa-

ny wyrwal się pol'i:cJanfowi 'Próbując 
uciec, a .gdy go uj.ętto wówczas 'usUowal 
fu:nkcj,ona'rjusz,Qwi 

wyrwać szablę. 
Pn-6cz tego' poodaTI na nim mundur i ki~ 

kakroŁilJie uderzył w twai"z. 
Mimo to iednak awarnumika od'PIOW.a 

dzono do odnośnego k'0111isarj,alu, gdzie 
ustalono, że jesł to niejaki Wladysta w 
WierrejewS'ki, bez sta~ego miejsca zarni(' 
szkania. 

Wier.zejeW8'kiego za 
pobicie pOtlcjaoła 

i wszczęcie bójki na ulicy, przestano do 
dYSPOZYCji władz sądowych. 

Czy ma pan ładne buciki? 
Zmartwieni. szew~a. 

(x) W dniu wczoorad:szvm do świecące- CMI spo,strzeg-l brak iednej !pary. mzedsta 
go pus.tkami składu oboU'\Yil3. Chi'la Szera, wńal.ią,cej wartoOść 40 zilootV'ch. 
przy 1.lIli,cy Pomonskiei 5. pr:zvszłv 2Jrozpaczoo.v stmtą Woybi,eg.t 1Oil'Z.OO sklep 

dwie elelZancko ubrane kobiety i '\.ljorza~ Zi!odzieJkil zmiikaij40Ce lU 'W,YUolUU ll1iCY 
W;slchodill-ie:i. Z krzykiem: .. 1or-zyrnai zloazie 

i zatŻ8,datv bucików. ja" s.koczYł za niemi. 
W nadziei zysku kupi:e.c szybko roz!{)- Do goniące.\!:0 k'Uipca 'P'l"zyta.czwo s·je kil 

ży,1 ;przed killentkami caŁe stOSY obuwia do ku przechodJn,i.6w, mimo to 5zooenfe'łdzioar 
wYboru. ki' zdo,tał·v umknąć. 

KoNetv wybiera'łv prze'Szf·() kwadrans Zmę.czo-ny bezo·woonvm 1P0ści'!!'rem ;pan 
cza-su, wreszcie wvsz.fy. narzekając na OhU podziękowa~ chętnym :za 100moc. po-

niewykwintną robOte <:zem uda-ł' się do lJtQI1J1islk,ieg-o komisa:rja;1Ju 
Sprząt.a,ja.c wrQ.zrzucrune buciki l>~ pol:icVijn~o l, .zameldOtWaJt o kradtz.i'elŻy. 

Tak Wesołkówna uciuławszy sobie o~ 
koło 500 złotych wysłała po Władka za- li ~lfł. ft:r~nu rrI~ Igli,." tC nR SlnaFnnl~ 
wiadomienie, by po nią przyjechał. orSZij",rG; .,..J'-~~ flJf ~!IlU V4fiid'-J1 UIli~U ~III" Um 

Posłuszny wezwaniu chłopak przybył 
i zadowolony z przyszłej żony zamierzał Ulubiony teren spacer6w łych, kt6re nie mają nic do stracenia. 
wziąć ją do siebie na wieś, gdy wtem za- Mieszkańcv 1l'l.iICY 6-~o SierJ)'rl!ia po s·tro Damy owe u:s;posołJione ~ nadletr ·za-
szedł zgoła nieprzewidziany wypadek. nie nieparzvstej. poczYIIlajac od nr. 17 do cze.pnie i wojowniczo; ndte<ma wieczoru ani 

Chlebodawca zaintrygowany tajemni- u,licy A'ta1!.el. narzekałą. iż odcinek ten sta'l nocy. k1óreby się olbY1hl' bez gorszących 'i 
czem znikaniem rzeczy począł śledzić słu- się tak 
żącą. ulubionym terenem polowań naer.zadnic. zJ!ubn~e działniacych na młodzież ullc:mą 

\VI dniu wczorajszym Wesołk6wna W O'ko1i>cy tej bowiem znajdwJe sie dlOm ;m burd I awantur. 
skradłszy platery i bieliznę na sumę 300 b~iczny. Obo n.p. w dniu WC,zoTaUsZy,m wderczo.rern 
BM ............. Aii;t.I! .. :t!fiM'~hM*H*&92!MlWIM!i!iii .. Ai4!!Ii! ... '~...lib!i\iB.II! stoczy tv z s·olbą za:wziętą. wrulke Zo·f1a 

Ohyns. ohustkowa i A'ta'lia \Wotd,a·r,czyk, 
wvm,rdj.ona eueKa!ndm, w k®eIIuszu. Wal, 

a ka 'POwsi:a·!a na Za zdradę- asem solnym w twa 
tle kQnkureuc:vJnem: 

Wtodarczy:kÓ'wna domagacla się. bY' Zofia. 
ClIV'n,S ()Pl1Ścila ,pO'le iei dzia;faillia. 

Awantura romantyczna w parku. 
(x) W dniu one.\!:daJszy:m nie1i1Cz.n.i spa

cerO'wi,cze pCltrku 3-.lro A'ta1<łJ 
byli świadkamJ awanturki miłosnej 

zruk,ońoczon.e:i i'nterwell1cją iekrurza OOgoto
,,,;ja. Bohat,erką zajścia bYlta, Maotvolcla Czer 
wi-e,ń, znana na bruku lódzącim wetS!oh pta 

ni'enka. 
Mia,ła ona ,przyJatCieIa. niejakie;g-o Pran 

cisZtka Stę<pnia. kfóry zniecheciiWSZY sobie 
wcie u gej boku. 

zaniedbywał Ja. chodzac z Innemi. 
Mściwa: z 'l1aWt'v Cz.erwieniówna wte

dzą.c, .lrdzie .. ()in" s'POtyka się z .. ła d'ru!!ą", 
zaopaoerzY'\W'Z-Y si-ę W' btvt~1ke Kwasu sołnc 
!rO. zalCZai4a sie w PObI.;ielAl,Pal·klu, Od'\" 5fe 

cZVll1il! się do j,ej llJni es zcześtlilWi en ia. 
- Po,proś prunnę tlalf vey. - rzekł do 

ocze1ru.ia..cego z ni,eci'er'P'l'iwoś<Cia 'I1:aJ decy
zję Mazo,na. Na twrurZY sh~ąc'('·zo ukaza,t 
się W'YTa,z 'l1j,ezmierne,go zd.umiie.nia. 11i'e by{ 
bowiem przV'Zw1.iiC.za,jony. by :ie,g-o pa!n 
zmiema:t T<liZ 11JOwzięta decymę. Pohamo
wat się dednak na:tv'chmialSt j , Tzeiktł: 

- SlIUd1,~m. pa'ni'e maJo'rze. 
A'l,iiIJa mżalta z niecier,pliwości" i o·bawv: 

gody MaZ01l1 ukaza·t się w drz'w,iach poważ 
ny. jak zw:yk'le. zbla.dtła .iak Dl6tno. zda.wa 
10 si'ę ~j bow;i.em. że z tW<:lJfzy je,lro tn<)j)na 
W~czVitać. że iIlvesie odmoWll1a oooowLedź. 

W.esDchnęT!a z mga.. zdy usłyszała, że 
Fanszow iP'l'Osi. aby wCis'zla do j.e.I!"O pokoju 
Pobioeg·ła SZybko. j.a1klbv się obaw.ia,ta. że 
Jeszcze w ostatniej ohw Hi k,to'ś j,ej 'noże 
przeszkodzić. Seroce jej bil!o .lrwa'ttownie, 
g-dy się Zlna,lazła I))rzv -chorym: P'I"zcn ikwf'3 
j-ą obawa. że ca,ty Jej mńlSkrnie Uif.o-żOill V 
p'lew może sde zwalić. jak dome'k z kart. 
Jeżeli nie zdo'la poms'Zvć sentvnnen-tu swe 
~o dawtfle~o narzeczonego. 

pi,eń 'W\5zed! do padrn, pobk,glla za nim 
i wszczęła awanture. 

W ,e·za'sl'e WVQ1ik,tc'l pomidzv nimi M;
ki Czerwi,eni6wna wY'ci~ne.ra fl aszkę z 
kwa.s'em L oblala nim iIll·ewieme·.l!'o. Ten a
toli w o'sta'Ui-ei chł\viH z.dąJź,Y1ł 

zasłonić wbie twarz rekoma. 

Do bóiki ko·bi,et prz.}~lą.c.zY'ro sie paro Ich 
opielrunów. Uczyniła się mrbsza a,wanfu 
Ta. Slrurki bytl'--v oIDla'ka'lle. ObY'dwl'e waloezą 
ce damy 
otrzymały szere1! ran cietych i tłuczonych. 

Zawezwane PO~oQlo\VIi'e lldzi,eai'to am pier 
WlS~eti oJ)0'l110'Cy i po'ZO,stawi~o' na m'il($cu w 
stanie nader 'OsłabionYll11. 

Nie na -tem ko.niec. Po gode,i,nile zawrza 
la bójka ponowni'e. a IP'rzera~N'we jej od
.g;łosv ni,e pO'zwalatv oka zmn1'Żvć 'lloi!eszczę 
snYm mies~kańcolfli dzi-etIl11,ic:v. 

co !w też uchronilood powainie.isze~o wv 
pądlrn. z wv.iąttkiem ,po·parzooia rak i, p.i·ersi 

Zawezwatn'Y lcka'rz pog-o'towia udz.i'eEJ 
SfęmJ.io'WIi pomocy. poz0lS1a'Wi-a1j<łJc gO na 
mi'edscu w stanie z2.dawat'n·ioad~cym. zaś Czas n rujwvŻJszy. aby władze bezpile~ 

czeń·suwa za.iely się UkIr6.ce;nilem wYhry
ków tego mdlzaju "dam" OraIZ Lc.b. o.pi'eku 

dyg,po n6w. 
mściwa MatvIde 

CZeI!"wi'eń o.sa,dzono w a,reszcie do 
tNii wqadz sądowych. 

- Dzień dobry. Gre.lr. - rzekta, Wy
ci'ąlR'ajac do chom~o rękę na powiltanie. 

- Dzi,eń dobry . AlIno. - od'oa.r't Fan
szow. ud~ją.c, ż·e nie \vJodz;i wV'cIąig'!1iętej 
dl,on;' - Pl"QIS'zę, usiądź. Co dę do, U1rrie 
sPTowadza? 

M ina usi,alc.1fa i ,przez clI wHe mv,ŚIlcuta za 
kto,pofan a; jej po,przednia' decvv.ia l)rZVZlna 
:n.ta s.ię du wszyst!dego. rozwioJa się wo·
bec moOżliwo§ci uralowa'nia swe~":) dobre
go ·itilli ema. Myśla·!a wię,c TIa/d tern. jakby 
wvHul11fl'czVĆ się z treści Ikartk.i. ~t6r~ na 
Disaila dO' nieKo PIzedohwiIa. p.o5tanowit<i 
nadrabiać miną i zaprzeczyć w szv.st'ldoemu. 
coby przemaw,ia,ło na Jej ni:ekorzvść. 

-Napisałam .rozpa'cZ'1iwa karitkę. a,by 
się (lolS·tać do debi.:. W oObec sta,n,o\VIczości, 
z jaką Ma zcu broni t dosfe'\Y.U do -oiebk . ni'e 
pozo5tawa·To IJ11lj nic iiIlnego . .loJk 'UlCioec s.ię 
do k!am shva. Teraz mo,go si ę p:rzyznać. że 
by.! to n lewi'nny wvbie.R". albv ,pr,zelamać 
twój opór porzechv:ko widzen,iu ~i,e ze mn~. 
Ni'e mogtam już dluże.' wytrzymać. POtpet
nHam pr.zestępstwo wohec oiebie. gd'Y' ci-e 

bile porzucitamdIa Ra,U'la. W ·is,tocie nigd'Y 
ruie 'Przes ta'!am d eble kochać ,i ilhleg,łam ty[ 
ko jatki:emuś iIl iewyt!anmcwnemu ka'pryso 
wi. WIcr6tce 'Poznałam. !Że bez d ebi.e żyć 
.n ie potrafi ę i od tego ,oz a'su ,1)rz.emyśliwa
lCllm na.d ·S'pO's,obami'. aby TICwra,\vić k;rzyw~ 
d'ę, jaiką ci wvrzątdzi:łam. Telraz Ityl"'zy,ch'J
dzę do debie. aiby cię b:ra;~a'ć Ol o1)ltzeibacze
nIe. NQ,e odfrą.ca'; mni e od sie!b:ie. ailbowileaTl 
bę·d:zi·e to moja zgubą. Pozwól mi Jbvć przy 
50bie. pielę!?;nować de. a moee IUczude. ja
k,je ci ąg;le jeszcze żyw hę. /PIzOO1oż,e choro 
bę. kifóra ,cieb ie trzvma na lotW. Greg. bla 
gam ci ę o . to przez pami'ęć na twoja da'\vl1ą 
miltość ku mnj~ ... 

Pamzow bYlI z[l .. skoczonv ·po,tokiem j.ej 
s-tów. Je~i bFI'skość zClJc4el:a' wVWoOłvwać z 
mg'iJeił zapOll1Jtlietliia wi.dzia,clJła szczeŚlH Wy~h 
chwil. ~t6re jako mto dy. ,p'e'ten furda ofi-
,cer spęd!zH 'U! bolku ubós-łwla:ne.i na'rZOC'7.o(r 
ncj. 

d. Co n.) .. . 
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Ciemno wszędzue, głucho wszędzie ••• 

Cisza na zielonym stole notariusza ••• 
nawet najponętniejsze propozycje kup,eckie zbywane są milczeniem. 

Czy nastąpi zwrot ku lepszemu? 
Ze sfer reientfcbl'llych donosza nam o 

zmi,mach na.tury o,~61.nej. wywołanych 
przez nieda wne wYlPadki pOlHycZlne w 
dziedzinie ruchu no'tarja,lill'~o w tAJdzi. 

WIDOCZNIE ZA MAŁO BYŁO DOTYCH 
CZAS ••• 

Przedewszvstkiem tedy liczba prote
stów w Łodzi zwiekszvła sie. Od czasu pa 
mietnvch zaiść majowych jeszcze o okrą
!Złe 50 proc. w stosunku do O1Zólnei ilości 
naDływałącvch weksli i Jest obecnie. oczY 
wiście. nieprOpOrciooalme wielka w DO
równaniu z iłością orotestów. takie młe
liśmv przed 3 mała ... 

RZADKIE Z.JA W ISKA ... 
Bez,pośrednie, rermi'nowe w:vkW!)den:e 

weksla (zwłaszcza weiksIa. brzm'i,ace~o ~a 
pQkaź:niejszą sumę) jest j'lllŻ rera.z niemaL. 
z.rawiskiem .od które,go lu!ClZlie są i'UŻ kom 
plet.nie odrZwycza,jen.i... 

R-ówn1i.eż wszel!ki'e zwykłe fu'aJtlzakcje 
re.len:taJ.ne - o ide iesocze dawilld'ei (aczko!l 
wiek. rÓW1l1.ie'Ź nie w nad!mieme.i ilości) do 
chodzi,ty jedJnak od czasu db czasu do 
skutku. od mieSliąlCa zaJn'iikłv Kompl,etni:e. 
Litera/Lny zas·tój w ted dziedziil1ie ma bez
pośredni zwlą,zeik z syftuacia ood,i,tycroą:, 
t>OZaliettn j.edJn,ak rzeczoznawcy w'Y'wodzą 
g-o rówlnież z faktu zW-ytiJki zrote~o, w~w1. 
zl1ii,Żlki kursu dolaTa. 

PARADOKSALNY OB.lAW. 
Jest to już n.iejednokrotnie ua naszym 

IP"Ul\1cie zaobserwowaI\1v paradoksa!Jny o.b 
jcvw. w myśol które,g-o rów,nocze'ś>nie ze ZO ! 
ŹI'ką dola,m ZI.ia!wia s;ję mome>ll,taJl'l1e wstrzv 
mywa,nie się czmiików kupoioo'kich od 
wsze,lkiclI na większą skrulę zakwjonych 
t.Ta.'f1IzakcV'.i. A obecna zmi!Żka do,lara da·!nie 
się od epOki 'Ilowych rządów. 

BRAK GOTÓWKI I BRAK ZAUFANIA. 
Sprzedarźe nierucholtnośoi dochodzą ck> 

Stkuvku 'tyI1ko nader wY':iąt1mwo. a w zrę 
v.nchodza wvłączn.ie dTobne. iaikna..idrob
ni·ejlsze obiekty. Zmieniają tedy swych wta 
ścideoH ma·te domk,i na o'rzemieś,oiach Lo 
dzi. np. w Chodnach. domki porzeds'tawia
j,ące skromną w3Jrtość 2 - 3 - 5 tysIęcy 
zlotych. Natomiast popytu na większe 
nieruchomości w śródmieściu niema zu
pełnie. Przy abstynencjj tej odgrywa ro
lę. oczywjścle, nietyłko brak gotówki. ale 
zwłaszcza fakt, że ludzie nie nabrali je
szcze zaof3lllia do nowej sytuacji pOlitycz 
uei ł wskutek tego me chcą się w żadnym 
kierun:ku angażować ••• 

.,CZY JA WIEM, CO BĘDZIE JUTRO?" 
Smlltnie. bardzo smutnie przedstawia 

się w Łodzi życie kupieckie w obecnei 
chwili, widziane z pod ką.fa widzenia kall 
ceJar.ii rejenta ... 

Ufność "ludzi interesu" wstrząśnię"ta 
Jest od podstaw. co jest fembardziej cha
rakterystyczne. że prze,ci:eż .1a horyzon
cie pOlitycznym Po'lski, zdaje się, znikły 
narazie g.roźne chmu·ry i rozjaśniło się 
.,zasadniczo". 

Niemniej - stale obHa się o uszy usta 
lonv już w odnośnych sferach frazes, przy 
pOmocy ldórego ludzie-bronią się przed 
wszeJkiemi, napozór nawet najpOnętniej
s;;cmi propozycjami: 

- "Czy ia wiem. co będzie jutro? ..... 

KTO DOŻYJE - ZOBACZY ... 
\V związku z ciszą , pa.nują.cą na :zielo 

nYJ11 :;tolc rejenta. ni,enajlepsze jest rów
n;('7, po/ożenie ekonomiczne Ucz.nyoh 
r l(," 7, nraco wników rJ'otarjac.kich. -

Wohcc takiej stagnacji nagminnie gra 

Ostatni!! nowości paryskie nadeszły 

SOIERIES 
1tiotrkowl'lka 90. Ceny konkurencyjne. 

LOGIKA DYKTUJE 
------------------------------:lC . skoro MAOK tępi wszelkie ro-
bactwo a więc i wielkiego karalu
cha, to tembardziei TĘPI drobne 
MOLE MAOK NIE PLAMI UBRAN 
i nie udziela przykrego zapachu. 

suiąca choroba reduk~ii nawiedzi prawdo 
podobnie ponownie i te dziedzinę pracy, 
wY1fząd:zając nowe <:pust.oszenia w na
szym i tak już biedą w każdej {mej dzie
dzinie przetrawionym organiźmie sPQJe~ 
cznym ... 

A przecici - jes! jednaK .nadzIeja, że 
nastąpi zwrot ku lepszemu. 

Qui vivra - veru ... 
. (faun). 

Zagadki futurystów. 

J 

On: Obraz ten nosi tytuł: "Policjant a ruch uliczny". 
Ona: - "Ruch" widzę, ale powiedz mi, gdzie tu jest policjant?. ~ 
On: - Policjant?.. Ano, Z1.pewne przejechał go już samochód. 
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A więc pijmy, pijmy ••• 

Jeśli nie można kieliszkami, 
no to sz~laneczkami - bof to przecie! niedziela I 

Czasem i w tak zwanych wiadomościach Prohibicja sobotnia i niedzielna była je-
politycznych znajdą się rzeczy pożyteczne dnym z tych nieznacznych, a bardzo szko
i radujące serca obywateli. Onegdaj na- dliwych powodów, które nauczyły obywa
przykład wyczytałem w telegramach z teli nieposzanowania prawa oraz władzy 
Warszawy, że w ministerium spraw we- ustawodawczej i wykonawczej. 
wnętrznych istnieje tendencja zniesienia Skąd inąd bardzo lojalni ludzie piją w 
dotychczasowego zakazu sprzedaży alko- niedzielę czystą wódkę z również czystem 
holu w soboty i w niedziele w restaura- sumieniem i ani im na myśl nie przyjdzie, 
cjach. że łamią ustawę. 

Nareszcie! .. .' Między piciem alkoholu w dni zwykłe, 
Trzeba tylko wyraz1c zdziwienie, że a piciem w dni prohibicyjne jest tylko ta 

trzeba było aż tylu lat, aby sfery rządowe różnica, że gdy w zwykły dzień można z 
przyszły do przekonania, iż ustawa o so- namysłem pić skromnie kieliszkiem, to w 
botniej i niedzielnej prohibicji jest w na- niedzielę, chcąc nie chcąc, pijacy raczą się 
szych warunkach nonsensem. Nie dlatego wódką ze szklanek raz po raz i prędko, 
nonsensem, że ktoś może nie mógłby żyć bo ich restaurator nagli w obawie przed 
bez wódki w ciągu 2 dni. Znam takich, protokułe'm. Powie ktoś, że jednak w mą
którzy wcale alkoholu nie używają, a drej i praktycznej Ameryce jest stosowana 
przecież krzywią się na ustawę prohibicyj- prohibicja. 
ną, bo mają oczy i widzą, co się dzieje przy T ak, proszę państwa, to prawda, ale w 
bufetach. A dzieją się tam rzeczy z punk- Ameryce są dolary, mające dziesięć razy 
tu widzenia prawnego okropne, wołające większą wartość, niż nasze złotówki. Rząd 
o pomstę do policji i przynoszące ujmę u- Stanów Zjednoczonych ma również dzie
stawodawcy, który nie grzeszył zdrowym sięć razy mniej kłopotów, niż nasz. W A
rozsądkiem. meryce, mam wrażenie, państwo musi so

bie często samo wyszukiwać zajęcia, aby 
obywatele nie zapomnieli przypadkiem o 
istnieniu władzy. To też nie tylko kwest ja 
prohibicji jest tam aktualna, ale i problem 
długości sukien damskich. U nas, "IN kraju 
bezrobocia, nędzy i zamachów stanu koń
by się uśmiał z takiego rządu, kt6ryby się 
interesował sukienkami uroczych obywa
telek. 

Pijący i restauratorzy oszukują władzę, 
pijąc i sprzedając wódkę, władze zaś o
szukują społeczeństwo, udając, że nic nie 
widzą i że wszystko jest w porządku. Wła
dzom nie można się dziwić, rola bowiem 
ich jest tak ciężka, jak wtedy, gdyby na
przykład ustawodawcy strzeliło do głowy 
nakazać obywatelom 8hodzenie do góry 
nogami. Jest to pozycja, wymagająca dużo 
fatygi i znajomości kunsztu gimnastyczne
go. 

Zakazano więc pić wódkę, a nie obli
czono się z siłami, czy będzie można dopil
nować wypełnienia tego zakazu, 

Oto są argumenty, ukazujące bezsen
sowność prohibicji, która zresztą właści
wie nigdy w praktyce nie była stosowana. 

DUCH CZASU. 

Re~lamowe pa~łyl~i. 
Niespodziewana wizyta nieznanego gościa 

przerwała Platernowskiemu pisanie. Wszedł do 
pokoju człowiek dość meokreślonego wyglądu. 

-- Nazywam się Brz6sko. Z zawodu farma
ceuta, chemik. Ja do pana z poważnym intere
sem. Znane napewno panu, głośne dziś, paSŁyl1li 
Poelirina - to moje dzieło. Jedyny cudownJ 
~rodek przeciw obstrukcji - działa r6wnież cu· 
downie przeciw katarom, grypIe I bezsenności. 

- Mocno żałuję, lecz cieszę się narazie taklem 
zdrowiem, że ... - zaczął sucho gospodarz. 

- Tu nie o to chodzi - przerwał gość. Jest 
pan znanym pisarzem. Niech pan nie przeczy. 
bardzo znanym pisarzem. Tylko zamało jeszcze 
sławnym. To też powiedziałem sobie: Tego czła 
wieka muszę zrobić sławnym i bogatym. I zro
bię. 

Literata ogarnęło niepomierne zdumienie. CZYZ 
by tak rzadki dziś "mecenas sztuki"? - pomy
ślał. 

- Moje pastylki, w paczkach po pięć złotych 

sztuka, można dziś nabywać we wszystkich apte
kach drogerjach i składach aptecznych całego na· 
szego kraju. Cieszą się one olbrzymią sympatia 
odbiorc6w. Wielką pomocą do ich popularnoścl 

jest fenomenalna reklama, którą przy tem stosuję. 

I do tej reklamy potrzeba mi właśnie pana. 

- Nie znam się zupełnie na kupieckiej rekla
mie. Jestem tylko ... 

- Pisarzem. O to właśnie idzie. Potrzebny 
mi mały wierszyk pański na pudelka moich pa· 
stylek. 

Przed oczyma poety przesunęły się kusząco 

tysiące pudełek z jego wierszem. Nerwowo chwy 
cil za pi6r". Ale gość zatrzymał jego rękę. 

- Zbyteczna fatyga. Wierszyk już jest go
tów. Chodzi tylko o pańską zgodę. Oto on. 

"J aki jest iedyny zbawca medycyna, na katar, 
grypę, bezsenności troski? To S" pastylki słyn. 
ne Poelirina, o czem zaświadcza poeta Platern!) 
ski". Bajkowe co?_. 

Literat osłupiał. 

- Na jakiej iloŚci pudełek życzy pan sobil' 
mieć ten wierszyk ze swoją podobizną? 

Literat oniemiał. 
- Za umieszczenie na pięcftt tysIącach pu·de. 

łek - wynosi honorarjum sto złotych. 
- A więc niech pan umieści na 500.000 pudel

kach - wybełkotał ov;luplaCy poeta. 

- CzylI, że WYl1iesle to dziesięć tysięcy zlo
tych? 

- Tak, drogi panie Brz6skol Dziesięć tysięcy 

złotych! .. 

- Oczywiście płatnych w ciągu trzech mie
sięCy ... 

Oszołomiony, Platernowsld schwycił w ramio· 
na gościa. 

- A zatem cały kram będzie kosztował pana 
10-1 ośm tys~. 

..... J akło - mnll 
- A niby kogo, 
o- Czy pan oszalał? Co pat! wygaduje? 

-- A co? Mam może panu robić za darmo re
klamę?1 

- Pan - mnie? Ależ to ja !>anu mbię rekla
mę! 

- Ejże? Tak pan myśli? A ile ludzi zna mo· 
je pastylki, a ile zna pana? 

- ~ to tak? l Ależ to zwykłe naciąitanle! 
A ja my~ałem" .. 

- Nie - to nie. Ale niech pan posłucha Rsty 
moich' dzisiejszych zamówień: 

Dramatopisarz Sylwin Odybyś - 30.000 pude-
łek, 

Poeta Weta Weranda - 50.000 pttdef-ek, 
Ułerat Ju Chrypa - 40.000 pudełek. 
I innych kilkanaście znanych osób. Przy za

mówieniu dostawia się gotowy, wierszyk gratis., 
Naprzykład: 

"Ody chct pisać wesołe rewJettł, 
a mnie męczy obstrukcia lllb grypa, 
łykam tylko Poerlioa tabletkl, 
z poważaniem: nterat Jan Chrypa". 
- Baikowe - co? 
- I za to każe pan sobie tyle płacić? 
..... A czy m6głbym sprze4awać mói wynala

zek po pięć złotych, gdyby nie ten boczny zaro
bek? \Vłęc nie chce pan? Szkoda! Nie rozumie 
pan potęgi reklamy. legnam. A tu kładę mój 
adres. 

Platernowski siedział długo jak ogłuszony. Pl)< 
czem, po namyśle, rzekł do siebie: 

_ Zrobiłem głupstwo! Ten ruepospolity czł04 

wiek dawał mi, za nieduże pieniądze, możność 
pewnego zdobycia sławy, a może ł majątku. Za
py,tam go, czyby się nie zgodził na miesięczne 

spłaty w dogodnych dła mnie ratach~ 

1 
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Mistrzostwo w piłce nożnej. AWC czerwonych był płłnIe strzeżO
ny, Cioooclci mial citVrle na kaJrku Qła
ska, Dnrkęprz,eś1a<iowaił Kubfk Stef. tak 
że lqcznicy mieli utrudnioną pracę. 

• • y • CI 1:2 ~ 

•• 
Nowy mIstrz okręgowy. 

Jer.te'li Tozchod1>i si.ę o technikę i 'tak
fykę ~o bezwzgięd.nie ŁKS. g6rowat nad 
Turystami, którzy grali więce.j górą i l1a 
dalekie fory. 

Wiele Q1ba'W' Slpra'Wiało TurystOlI11 ob
sadzenie zawodów łych przez sędzieg'O 
łódzkiego, jednak p. Marczewski nikogc 
nie zawiódł I prz.ekonalUiP'rzoozonyc·h, że 
nie koniecznie q]a1ciy wysługiwać się sę
dziami zamiejscowYmi. 

/ 

Pi:l~a my2na nie zawsze foczy się Jak 
fak 'tei"o sobie życzy jej wladca. 

Gra w pitkę nożną t{) prawie lak sa
mo jak gra w bilard czy kar'ty n1e zawsze 
musi wygrać ten kto dobrze gra i umie 
grać. 

W oslalnioh Il"ozgrywkach mis'fu"zow
skicb zdaJrzyło się poraz pierwSlzy od sze 
regu l alf, iż dotychczasowy mistrz ŁKS. 
musiał niesłus:ZJnie s'kaopitulo\vać przed no 
wyro zespołem, który w dotychczaso
wych waQkacl1 nie wYkazał tych walo
rów jakich wymaga się od mistrza okrę
~wego. 

Boć techniki. taktyki i rutyny jakie 
posiada ŁKS. nie zademonstrują prędko 
Turyści . 

Bra.ki fe nadrabiali fioletowi tylko am 
bicją i lo ich do.prowadzi~o l1a wyżyny na 
kt6ryoh długo nie po'Zwoli im gościć 
ŁKS. 

Na cztery spotkania w obecnym sezo
nie Turyścł ułestn ŁKS. trzy razy, Wygry 
waiąc zaledwie ieden raz co zdecydOWa
ło zresztą o zagarnięciu tytułu mistrza 
Okr. Łódź na rok 1926 J)l"iZez kl. Tury-

. stów. 
Niedzielne decydujące spotkanie jak 

zgóry przewidywano. wywotaJo w spo
łeczeństwie łódzkiem o'lbrzymie zairJte
resowanie rro 'też do parku ŁKS. ścią~nę
ły 't~mny 'Publiczności żądne ujrzenia lej 
zaciętej i emocjonującej wa,tki. 

Z jednej strony stanął 4-ro letni 
mistrz Okręgowy ŁKS. pewny siebi~ lecz 
nieco zdenerwowany przebiegiem swych 
rozgrywek. z drugiei strocy porzeciwsta
wit się zespót TUTystów. zachęcony do
tychczasowem powvdzeniem i szczę
ściem w walIkach mistrzowskich. 

ŁKS. wystąpił w zwykłym swoIm 
sk~adzie bęz Jasińskiego~ brak którego 
dał się bardzo odczuwać w nioozielnenl 
spotkaniu. 

Turyści urozmaicili sklad Stenc1em 
na obronie. 

Już od począ'tku gry uwidacznia się 
przewaga ł..KS .• lak że obrońcy jego sta
le prawie stoją na połowie boiska. Prze
waga ta jednak nie znajduje należytego 
wykończet1ia przez atak czerwonych. 
któremu trudno uporać się z ambitnie g-ra 
iącą obro.ną fiolet-owych. 

Dość czesto padają strzały na bramkę 
Turystów, lecll 'Pitka jeie.li nje odbija sie 
od graczy fioleto1wY'ch łub nie staje się lu 
pem dobrze dysponowanego bramkarza 
Tu rvs t6w, to ginie gdzieś na autacll. 

Pór godzinna zacięta walka wywoluje 
zdenCtrwowa'llie na widowni, tak że za-

czynają już padać :różne wykrzyłCn'iki 
pod adresem sędziego. lecz mimo to gra 
nie 'troci na efekcie i przybiera coraz ży
wsze tempo. 

Turystom udaoj,ą się od czasu do czasu 
szybkie wypady a jeden z niob pr.zY\I1ooi 
fioletowYm przypadkową "rprost bram
kę, pirka bowiem snrzelona przez prawe
go łącznika odbija się o słupek i wkracza 
spok01nie do siatki c zer won yiC'll. 

W}'lUi.k 1:0 dła Turystów 
przyję'ty wstaje z enruzjruzmem 'Przez 
zgrupowany,ch zW()llenników fio;!e'towyc.h. 

Do przerwy wyn1k ten nie ulega zmia 
nie. 

Po zmianie stron walka przybiera na 
l.empi'e i ostfQści przyczem staje się rów
norzędną. 

AtaKowi ŁKS-u d'z1elnie przeciwsta
wia się pomoc Ttttrystów. ich zaś ataJk ma 
lo zresztą spoisty [lie wiele może zdzia
lać z nadzwY'czaj dobrą obroni ŁKS-u. 

Po kwadraJllSie gry 
MUter nłespodziewanie wyrówtltd~ 

co oczywiście staje się p-odnietą dla oby
dwóoh drużyn do dalszej walki. 

ŁKS. zachęcony chwilowym sukce
sem wys.uwa się zbytnio naj)!"zód co wy
korzystują umiejętn'ie Turyści pakując nie 
spodziewanie 

J)Oraz drugi piH,ę do sIatkI. 
Na widoWl1i wre jak w ulu. słychaĆ 

okrzyki radości, wrzask!. wymyśl aJl1'ia , a 
nawet... glosy ,poIicji. która musIała zu
chwaJszych przybyszów nieco uspakajać. 

Taki obrót f7..eCZY zapOwiadał się nie': 
zbyt pomyślnie dla łJKS .. u. którzy wMząc 
orle1n"aną Dt"zed sobą i nadzwyczaj aro· 
hitną grę fiG-tetowych TOZJPOCzynaia IU2.Ć 
iak furia<:i wydobywa~ac ze siebie wszel· 
Id wysiłek dla ratowania tytułu mistrzow 
ski~. 

W'szystko jednak okazalo s4ę prÓŻ
nym wys il'ldem , g-dyż Turyści skupieni 
pod swoją bramka, wysy1.ają flegmatycz
nie pi,tkę na auty aby uratować wywal
czone mało efektowne :zwycięstwo. 

Są,dząc z przebiegu gry szanse obu 
stron były r6wne, przyoez.em u'Wyd.atniata 
się większa 'Przewaga ŁKS-'U. 

TuryścI mieli w niedzielę jeden z nalIe 
pszych swoich dni i jeżeli osią~nęli ZWy
cięstwo to tyiko dzieki ambicił graczy ł 
szybldemll startowi dil piłki. . 

Atak Turystów maJo był spoisty i bez 
in.i>cjatywy, wOlIn c ich skrzy.dta .lie mo
gły nfo zrobić, a środkow.a trÓjka pr:oecią 
ż.om pracą często się ~U'bjfa tak: w polu 
jak i pod bramką. Atallri fi.olet,o'\vych opie 

II T III II .-Si a 3:2 3: ). 
Bójka graczy na bois u. 

Osfa,tmie zwycięstwo ŁTSG nad Si:tą za 
d.ecvdowa,ro o Uł<OlŻeTIoiru si'ę lmledności' l~,J.u
Mw w tabeli mistrzowsfkieJ. O He losy Si 
ty zostatv iuJż przesądwne. o tv.Ie Ł TSO z 
szareJ!o koń,ca szczęŚlliwi,e wvdostruło się 
aż '11 a trz.ecie miejece. 

Dobre kilka J)OStet>Ów biało-czarnych 
pOzwoliło im Wytężyć wszYlStklle siły. aby 
słabe zareklamowanie sIę na IJIOczatku se 
Wl1U oodreoorować końcowemi walkam.i. 

Zamiarv ~ch udaf.y się w zUP'e'łnoŚtci. !ak: 
że Ł TSG nadal k>ro·czv za ŁKS~em. ,pozo 
-;ta wia'.iąc lvm rlłizem za wba Ze5lPót Wi
d'zewa i Unio'nu. 

Ł TSG d{) osta,bnie,go StPotkaiIli'a wysfą· 

lJlHo z no'wvm fą,cznikiean. kitórv olka,za,r się 
OOibrv:m lP'fzeiJJo.iowcem li s-trzekerrn. 

Pi·erwsze minutv naldą do bi'aJocza,r
nych. którzy w k:tótki<Ch odstępachczaISu 
uzyskU'ją dwa punkty. a pó~ni'e<J iel$l:Ocz.e oj 
trzeci. 

Siła 00 DTZerwie bierze sic ener2iczme ' 
do ocacy i stwniowo odbiła stracone punk 
tv. 

Gra s,taje się os,tra i ·gwa,t1'owna itako że 
do,ćhod~:i' czę.soo do 'Ili'eporowmień. aż wre 
szcie przed k-ol1<cem gfV sędiz.illl iD. Raetig 
ZnruSZOollV }est 1liSunąć ~wał,to'Wnd;ejs'Zycb 
J!raczy {)Ibu siTon. 

L TSG II - SILA fi 5 : 1. 

Piłkarskie mistrzostwa Warszawy. 
Zwycięstwo Polomł. 

Warszawa. ]4. 6. (C-S). - Po,lonia - ski 7..dobywa druga bramke. wY'fównaną 
Lcg,ia 3 : 2 (2 :2). Zawody pomiedzy Po przez Ciszewskiego w 22 Lli'Jl. Na 15 min. 
lon.ią i Legją z.s.rromadzi,tv wieI:ka ,iłość wi przed końcem Tupa,Iski zdoIbywa dlla Polo 
dzów. Obie drużyny w nai!e,pszvch skra nM zwvei·ęstwQ.. 
dach, tempo nad wyraz -ostre. Po kH!m W~zawłant{a - Korona 7 : O (5 : O). 
mi nu tach g-ry Tllpalski zdobywa bramkę · W sJ'{ltkanitt mistrzowsldem Warszawian 
natychmiast .ied:na/k wyrównaną przez Ci- ke zdecydowanie bitj,e Koronę w stosurr1m 
~zewskieg.o. Po przerw.ie w 1 min. T'llipail- 7: O (5 : O). 

.,fa·ty się fY'1ko na aKcJi poszczególnych 
graczy ataku. 

Najsprawniejszą częścią drUŻyny była 
pomoc, która opomagają,c atakowi nie za
pominała nigdy o lyłaoo. 

Obrona bardzo ofiarna. a bramkam 
tym ra,zem wyka'zal wiele zręczności. 

W ŁKS.oie najlepiej pracowa~a ohrona, 
która umiała znaleźć się wszędzie na bo
isku. 

Gorzej wiodro się ,pomo'cy, w której 
TTzmiela musia1 nadrabiać b1"aki bocz
nych. Gabryel w pierwszej potowie bar
dzo slaby pO'P'Tawil się po przerwie. 

ŁKS II. - RJRYŚCI n. 4:0 (2:0). 
Wallka rezerw 1P1",zyn.iosla ~ag.lU:ŻOne 

zwycięstwo czerwonym. którzy na dzie
sięć spotkań l1ie ptOnieśli 3111 i jednej po
rażki zdobywając tytuł mistrza rezerw 
wszys'vkiemi punktami (20). Gra prowa
dzona przez obydwie strony bdnie 1. ży
WQ obfitowała w szereg Ciekawych mo
ment6w, pT'ly.czem uwidoczniała sic: 
oprZlewaga ŁKS-u. 

w. K. S. aaaa G. M. S. 9:1 ( :1). 
Losy mistrza kl. B. ł 

Roz.lrrv-wane w zesztym roku mistrzo,v; 
stwo kl. B. Zlnalaz to wreszcie zaGwńczenie 
w obecnym s·ez·oni'e. a do decv.du'jąceg-o 
sp,otkall1.ia Pl"zvstGlipity dwa fYWa1izujące z 
sobą zesp·otv: V/KS i GMS. 

Picrwls;ze zwy.c.ięs.two OMS nad wolsko 
wymi poz\va1ato przypuszczać. iż mi
S't-rZO!stw kI. B. ,trudno będzie ·w'Vga:rnąc 
cza'l11v"In, tymczasem sobota IPrzvn i'osla no 
wą niesp·odzi'ankę. Oto p{}g-romca wojsko 
wY'Ch OMS udega im tym razem fatalnie, 
bo alŻ 1 : 9. co zda.ie się n.i'e nasuwa i'U/Ż wąt 
p:1iwoŚoci co do losów miiStrza k11. B. 

Obecnie iednak Obydwa zes·f)f}ły małą 
!ednakowa ilQść punktów. tak że o mi. 
strzostwie zadecyduje jeszcze iedno Sp.o! 
kanic. 

WKS okazał się tym razem zespolem 
bo1o\vvm, p'eJnVIITl inkjatywy. zwłaszcza 
w!Skutek noweg-o na'rV'bku w drużV1I1ie. 

GMS - -tak sz·uronie krOCZ3;CY na czele 
klubów B-}::'1al$owy-ch zawiódł iPo1:h:dau 
w ollim nadzieie. .K. 

... 

Słonie o czterech kłach 
są "ojcami stada". 

J·eden z be.logiiSlkicll 'J)o.dr6ż:.niik6w opisu 
je nastę.p'll.jącv wY'Padek: 

..Pewnego 'POranku w KotJig"o beągi'j
skiem stado s'loni. jakie 40 sztuk. wy,padto 
z 'łańcucha- gÓT:skiego i W"Y'ruiSZY1!O na niz!i 
nv. a 
sDostrze~łszy myśliwych DOCzeło się oofać 

Międzv stooiami ~nai<dio·wa:t sie jeden 
olhrzym, ktÓry porusza~ >się z wie/Lką trud 
noocia i robi<! v/Taże:nie :rannego,o; ;'Lllle 
wszaktże PO'Pi,e,raly g'() i tak ca~e stado, Drze 

sZll,o obok mnie. przy'cz;em soo$lrrzegterf'. 
~e Vyiaśnie ów ranny aest .,As:.vaanma'; 
CZYlIr 

słoniem o czterech kłoch. 
Asiyammv są za\\'1Sze wodzami s.fada, 

a drt.l;gcu para ilCh !kłów Dosiada mniej wię 
cej 63 cm. dtuogoŚtci. 

.,Doświadczeni krad'Oo\\'lCv - dod>ade c~ 
towail'lY podróżnilk - twi'elrdza zJ!odJn.~e-. Ż~ 
słonie 0·d11Osza się 00 Asiyammów, .. oicó" 
st'ada" z ni'ezwyktY1l11 szalc1.iJnki,em". 

POlowanie na wieloryby na hydroplanie. 
j 

Zz:gro.eony byt kilkuset rocbdfi rybackich. 
Zatożone w Koiumbii a;ng·iclskie to'wa

rzy.gtwo pot,owu wielorybów .. Wiktoria" 
urtlichomilto lila pfóbc \\' tvm sezoll1ie do ce
lów lowieckich 

seden hydroplan. 
Sail11oaot, którego obsade g,ta,nowito 2 

ludzi: IPilot i sirzeUec w cją/g;tltrzech mie
sięcy 

uvolował wiecej waeloryb6w. 
niż ca,Ia TV'baoka ~lo·tvla. z!olżona z 82 ~'ta·t 
ków. 

Po łak świetnej Plfóhi·e. waJ1ne zg'roma 
dze.nie .. Wikto'r1i" po.s~Mlowi,to sprzedać 

ROBERT i 

W'szys,tki'e sta.tki rvbalc!kie. a 'w ,idl mi,ejsce 
kupić kilkanaście hy<lroDlanów. 

vViadomo;ść tę przVlię:li 'Ivbacv z nie, 
sły,chanem ooorzell1iem. 

wtarJUlęIi do Itan.flaru. 
gdzi,e odpo,ez\'"wa'ł hydro'p.lan po swych rrtl 
eLa'ch Io'wieckich i roz-bHi g'O' doszczętnie , 
sta·tki zaś n 7lbackie wYPIO'wadzi~i, l{la Detn·e 
morze. gPOŻGliC zato.pkniem w razie. gdyhx 
aI~c.tonar:iu<sze nie oo,rnę.1i sw-eg-o ,pO/stfruno
wiell1ia. 

Nowy s,posóbpolowami'CL lila wieIoofyiJJ:v 
za,g-raia byroWi ldlkuset 'l."YhatCikiiCih rodzin 

BERTRA D. 
KrotGChwiJa w 3 aktach. 

Sezon }efui' już się roz,po,czlłiL. 
Od 'Ilbie·gle.i sohotv dwa~ milsltrz.e .. K~llJ1 

sZltownego faochu", rYlcerze wYITYlaha Ro 
00rtt ,i BertTand bawią widww bez-tr<Jskim 
humorem. kom1zmem sy'tua-cv,i. 'W jakich 
się często w życiu waj·dmą. 

I wszYS'cy śmieją się z lah arcyzabaw
nYJCth 'trioków. cllOcia,ż k>roto,chwi'la ~a trąd 
nieco myszką. 

Treść sztuki zna1azła wi'erue odbkie w 
r.e.żyser.ii. wystawie. a co lIla.ig-l6w'lliej.sza 
w tSamei R'fZte artysfó\\". Dzięki p. TllItarkie 
wi'C.zowi, który "Robeda i Be,rtranda" wy 
reżyse'r'o\val. przed oczyma IPuhlicZlllOści 
przesuwa się wdzięcżna i TUlchliwa pall1o
rama. 

Z z,espoł-u ll1a WYróżnienie Z<lS,hwuJą pp. 

Tatarkiewicz i \Vosk-o·wski ,proodewsz;yst
kiem.palni Łapińska w !l"ocri' cioci Calepin, 
doskonalta. 'PP. Szulberr i M1"oZJiń'Ski - tpilCtr 
WSZIV w ['OH b,m:ldera. drugi; - Jad:a -
stwo,rwnymio 'fvpami z mie5ts!C<l! rodbylj so 
bie rohliczllo,Ść. Resz,l,a, ze6IOOt'1l wZV1ła się 
w 'tempo g-ry ~16v,,1l1ie1slZY'Ch oditwórcó\v 
ról. "Robefit ~ Eeruatfld" marl'l\ za·pewnione 
powodzenie. 



!;ir. S •• LODZKIE ECHO WIECZORNE" - hla 14- czerwca 1926 roku. "r. 186 . _ .. -"-- ----------------
Dokąd pójdziemy wieczorem? Smiertelny wypadek 

automobilowy. 
zemsta za to, te przegrał proces cywiln} 
z ś. p. Kosakiem oraz musiał zapłacić kosz 
ta w kwocie kilkuset złotych. Pachutę are
sztowano. 

Wy.tawa ~,.~ Park im. 

lIIalarstwa 

J<~ 
Si.llkie-

n:dby wiua.) 

trafiki. 
li t;I ~ Otwarta tI" ił 

CZTlelni. ~ W"it.ODz:r ~ od tod:L 

; audycJe 

~~~ 
10 rano 

n.dofoniczRe do 23 w 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Pańs ~wowa Centralna Bibljoteka Pedagogicz

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front losze piętro) otwar

t1 codziennie od godz. 6 do 9 wiec z., w niedziele 

~d 9 rano do 4 po południu. 

WYSTAWA PRZYRODNICZA. 
Otwarta od godz. 10 rano do 10 wlecz., ulica 

Yargowa 24. 

,"UZEUM MlEJSKIE (PIotrkowska 91). DzIały: 

etnograficzno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

"OLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 
pIsm i bibljoteka otwarta codziennIe od 4 do 
7 wieczór. 

tow ARZYSTWO "WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pIsm dostępna dla wSZyst
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓL FRANCJI 
(Piotrkowska ·Nr. 103) otwarta codzIennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. z wyjątkiem świąt I 
piatków. 

Miejski Kinemato2raf Oświatowv -
"Ludzie". 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

.. Apollo"' "Indyjski Grobowiec" 
Początek urzedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

kCasiuo" - .. Dziecię Francji" 
Pocz. przedstawle1i o g. 4.30. 6.10 8 i 10 wlecz. 

•• Czary" - "Lot naokoło świata" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 i 9.30 wje(_z. 

.Dom LudoWY" - "Szaleństwo z mi
łości", 

Po.::zątek przedstawIeń o godz. 4-ej po poł. 

~Grand-Kino". - "U wrót śmierci" 

'OJ una" - "Płoche kobietki" 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 i 10 wlecz. 

,Odeon" - "Indyjski Grobowiec" 
Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wlecz. 

.. Reduta" - "Hrabianka popychadło" 
Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 I 10 wlecz. 

"Resursa" - "Zdrada której nie było", 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9 wiacz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
"Luksusowe kobiety" . 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

.Corso" - "Ze śmiercią w zawody". 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 i 9.30 wiecz. 

Teatr Miejski - "Ludzie tymczasowi" 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny. ul,ica Ogrodowa Nr. 18. 
.. Żonaty kawaler" 

Początek o godz. 8.15. 

•• SA VOY". Trausmtta Nr. 6. 
Występy amerykańskJ~o jazz-bandu 
tespołu artystYCZlle20. 

TEA TR MIEJSKI. 
Dziś, poniedziałek. jutro, wtorek i pojutrze śro 

dę trzy wystę'Py gościnne zespołu artystów Tea
tru Narodowego w Warszawie z Józefem Wę
grzynem i Felicją Pichor-Sliwlcką w rolach na
:::zc!nych. Odegrana będzie najnowsza komedja w 
3 akt ach Zygmunta Kaweckiego - "Ludzie tym
c7..as r.wi", - grana ostatnio z ogr<>mnem powadze 
n:e11l na scenie Teatru Narodowego w Warsza
W :\:'. 

W czwartek XXVIII-ma premiera sezonu. Da 
.1 ~ bodzie przezabawna krotochwila paryska R. 
Gip:notlx w przekładzi e G. Olechowskiego - "Nie 
dn.irzaty owoc" - (Le fruit vert) z pp.: Stefanją 
JarkfJ\Yską i Janem Bieliczem w rolach głównych. 
\V i,"'·.·ch rolach pp.: Dębicz. Dunajewska. Pabi
. ' - " · .. ·, -c·.vski. Krotke. Przystański, Wołoszy-

oowska. Reżyseruje Wladyslaw Ryoukows.1d. 
Dekoracje Bolesława Kudewlcza. Bilety od dzIŚ 
do nabycia w KasIe ZamawIań. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dziś I dn l następnych o godz. 8.45 wieczorem 

efektowny zabawny wodewn w 3 aktach - .. Ro
bert I Berlrand" - Z jerzym "Vo~1r(lwskim IKon 
stantym Tatarkiewi c;>~m w rolach tytułowych. 

Całość. urozmaicona liczneml wstawkami aktu
lfnemi, tańcami i śpiewami na pierwszych dwóch 
przedstawieniach była hucznie oklaskiwana przez 
licznie zgromadzoną i szczerze rozbawioną pu
bliczność. Ceny od 1 zl. Powrót tramwajami , 
Nr Nr. 2 I 7. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś, w ponie<lziałek, o godz. 8.30 wieczorem 
w dalszym ciągu ciesząca się olbrzymiem powo
dzeniem komiczna operetka Buchbindera p. t. lOŻO 
naty kawaler". 

Originalna samobójczyni. 

Pod wpływem szalu 
kokainistka połknęła 

brzytwę. 
Pewien kupiec w Neapolu przechodząc 

ulicą zauważył jakąś elegancką kobietę, 
która 

upadła na stopniach kościoła. 
Rzuciwszy się na pomoc spostrzegł je

szcze, iak nieznajoma zębami pokruszyła 
klingę brzytwy. 

z Sosnowca donoszą: 
Na szosie, wiodącej z Mysłowic do So

snowca, zdarzył się onegdaj wieczorem wy 
padek, który skończył się 

tragiczną śmiercią 
Stanisława Barynia, lat 36, pracującego w 
kancelarji komornika w Będzinie. Baryń 
jechał samochodem fabryki Deichsa. Au
tem kierował szofer, Jan Bielecki. Zarów
no pasażer, jak i szofer, 

byli w stanie nietrzeźwym. 
W odległości kilkuset metrów od Mo 

drzejowa auto nagle skręciło i wpadło do 
rowu. Baryń wypadł, przyczem czaszka u
legła tak silnemu okaleczeniu, że 

mózg wydobył się na wierzch. 
Szofer jest silnie pi>kaleczony. 

Z.amordował przeciwnika, 
przegrawszy proces. 
z Drohobycza donoszą: 
Wczoraj w nocy napadł znienacka Jó

zef Pachuta na Józefa Kosaka i tak silnie 
ugodził go ostrem narzędziem w okolice 
piersi, że ten niedługo potem 

wyzionął ducha. 
Pachutę miała popchnąć do zbrodni 

• ...... waA 

Śpiesznie zawezwał auto i odwiózł oHa 
rę do szpitala, gdzie poddano ją operacji i 
wyjęto owe 

kawałki brzytwy. 
Desperatka, która działała zdaje się 

pod wpływem szału kokainowego, nazy
wa się Mizzi Leboch i jest aktorką kabare
tową z Wiednia. 

ROZKŁAD ZDY • 
OD 15 MAJA DO l WRZESNIA R. B. 

lódź-Fabryczna: 

Przychodzą: 

1.00 - Z Koluszek Toocląg miejSCOWY), 
4.40 - z Koluszek-Krakowa-Sosnowca, 
7.28 - z Koluszek-Sosnowca, 
9.40 - z Częstochowy. 

10.25 - ze Skarżvska i Warszawy. 
12.40 - z Koluszek. 
13.26 - u Skarżyska, 
14.50 - z Sosnowca i CzęsJochowy, 
17.20 - z Warszawy. 
20.01 - z Tarnobrzega, 
20.25 - z Koluszek-CzęsTochowy z 

Krakowa. 
21.30 - z Koluszek-Warszawy. 
22.17 - z Warszawy(pocjąg pośpieszny) 
?2.30 - z Koluszek (pociąg miejscowy). 

kurSUje przez okres letni w nie
dziele i świeta. 

Odchodzą: 

1.40 - do Koluszek '(oociąg mlejscowy. 
połączenie 'L Warszawą. Skarży 
skiem i Tarnobrzegiem), 

7.00 - do Koluszek (poc·iąg miejscowy). 
7.00 - do Warszawy (pociąg pośoiesz

ny. bezpośrednj), 
9.05 - do Tarnowa. ,.;. 

'10.50 - do Koluszek (pociąg miejscowy, 
kursuie w okresie letrJim w nie
dziele i ŚWięta). 

11.50 - do KoluszeK (miejscowy, polą
czenie z Warszawą), 

13.25 - do Koluszek (połączenie z War
szawą), 

14.55 - do Koluszel{ '(pociąg mieJscowy) 
-15.50 - do Koluszek (połączenie z Czę-

. sfcchową l Krakow.em), 
U.40 - ao CZęs-tOdlOW:;, 
19.30 - do Warsza ·.v ... " 
19.4f - do Skarżys'ia, 
20?O - Q;) Kolusz~k (pO';~;l~ mfeJs{;owy. 
22,~8 -~ ;dt I(olusz.=k (mi'! ~cuwy . polą~zf' 

nie ~ WaT~za.wą, Częstochową i 
l(rakowetn). · . . -' 

lódi-KaJlska: 
Przychodzą: 

1.49 - z Warszawy, 
3.05 - z Kępna (przez Leszno). 
6.30 - z Krakowa, 
6.34 - z PQ~nania (pośpieszny) , 
7.00 - z Pozł1ania, 
8.15 - z Łowicza. 
R,4S - z Gdańska, 
'0.45 - z PQznanin. (przez Kulno). 
8.50 - z Ostrowia, 

10.17 - ze ' Lwowa. 
11.59 - z 'Warszawy (pośpfeszny) . 
12.45 - z Warszawy 
13.11 - z Poznania (przez Kutno). 
13.28 - z Poznania (przez Kalisz). 
16.03 - z f_owicza. 
18.11 - z Poznania (pociąg pośp i esznyY, 
18.23 - z Koluszek, 
19.25 - z Poznania. 
20.15 - rL PtooCk.:t i Ciechocinka. 
21.52 - z Warszawy. 
22.30 - z Sieradza (pociąg miejscowy). 
23.25 - zWarsza wy (P'Qciąg pośpieszny 
Odchodza: 

2.04 - do l:e3zna - Kępna, 
3.17 - do WaTSzawv. 
6.42 - do Warsz3!wy (pociąg r><>ś·p.), : 
7.15 - do Warsza:wy. 
7.40 - do Poznania, 
8.00 - do Koluszek, 
9.05 - do Poznania (przez Kułno) i do 

Ciechocinka, 
10.50 - do Łowicza, 
12.07 - do ~~oznania {POcllU.: pośoIeszny) 
12.58 - do Poznania, 
13.4.) - do Wa'rszawy. 
15.15 - do LW0wa. i 

16.45 - do Sieradza (pociąg miejsco'W,v-
lefui), 

18.19 - do Warszawy {PQCiąg. po:śp.), 
19.10 - do Os·tro'Wia. 
19.45 - do ŁOWicza, "". . 
20.25 - do Gdańska i do Procka. 
20.55 - do Krako'Wa'. 
22.07 - do Pozna.nta, 17 . 
23.34 - do POIZnania( p:odąg . l}()śpies L'-Il y 
23.58 __ do Poznania (przez Kutoo). 

Reklama ••• to · 

Olbrzymie ilo~cl złota 
spoczywają jeszcze 

lM kufrach i pończot~ach 
ludu francuskieg~. 

Pary:i:, 13 czerwca. W dobie zacięte') 

walki o kurs franka, walki, do której sta· 
nęły 

wszystkie warstwy społeczeństwa francus-
kiego 

z wybitnymi mężami stanu na czele, dowia 
dujemy się, iż olbrzymie ilości złoŁa, które 
mogłyby decydująco wpłynąć na poprawę 
kursu, 

spoczywają jeszcze w kufrach 
i pończochach ludu francuskiego. Ilość zło
ta, w ten sposób wycofanego z obiegu, 
przekracza miljard franków. 

Okoliczność tę wyzyskali sprytni han
dlarze, którzy jeżdżąc po wsiach, skupują 
złote 20-frankówki, płacąc za nie 70 - 80 
franków papierowych i tłumacząc, że 
złote pieniądze zostaną wkrótce ustawo 
wo wycofane po cenie, na jaką opkwają· 

Wyłudziwszy w ten sposób złoto, agen 
ci ci dają je przetopić, osiągając w ten spo
sób znaczne zyski. W ostatnich czas ad 
dokonano aresztowania szer~gu takid 
handlarzy. 

9i-~4$'_\IOL*- sw",.-
III Or. med. 

niewrnii~i t~,~~~U 2~ 
Choroby skórne l 

weneryczne. 
Naświełlanie 

lampą Kwarco
wą· 

Przyjmuje od 5 do 
8 po południu. 

Sienkiewicza lfo 3ł, 

Hr. med. 

nUJel 
Szkolna 12. 

Choroby. skórne. 
włosów. wenerycz
ne i moczopłćiowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 
Pzyimuje od 8-10. 
12-2 i od 6- 6 

DR. MED, 

PR'~Ul~K I 
choroby sk6rne 
włos6w wene
ryczne i moczo-

płciowe. 

Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9-2 i od 
4-8. 4-5 dla pań 
oddz. poczekalnia.-
Zawadzka nr. 1. 

Cegielniana 43, 
- tel. 41-32. -
Specjalista chorób 
skórnych. wenery
cznych i moczo
płciowych. Lecze
nie szt. słońcem 
wyżynowem. 

Przyjmuje od 9-11 
i od 5-8 . 

Chorób 8 k 6 r
n y c h, wen e
rycznych i mo
czopłciowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 8 do 1 

od 5-8 wie cz. 
TeL 40·26. 

iiiiiiaiiiitiiiłliili 
Dł. 

L. I.km Szp. hr. 
Warn .• 

SpecJalnie chorob,' 
.k6rne weneryczne 

i moczopłciowe. ;' 
Ulica Zamenhofa '. 

!Rozwadow::ka) nr.6 
od 5-7 jcd= w 

W niedziele od 10. ' 
do 12 zrana. 

OgłuszenIa drabn2. 
R n w ypr:redatl 

• H. s powodu 
likwidacji. mebli. 
dywanów, łóż e k 
metalowych po ce
nach najniższych . 
Piotrkowska 116 I 
pię tro fron t tel. 21-61 

Dkuuerka Kapecka 
pn:yjmuje umó

wienia pali miejsco
wych i zamiejsco
wych. Rsgowska 7. 

484-2 
t .. 

Akuszerka Drzyma
łowa przyjmuje 

zamówienia p a ń 
Piotrkow.ka 223. 
m.25. 0485-2 
.....-Hur';filclrę~~;;g; 

10 zł. Wyuczam 
haftu maszynowe~o. 
białego. kolorowego 
oraz aplikację i 
we ne c ką robotę. 
Wschodnia 64.m. 22. 
pr. oficxna. 516-2 
i'ikazyjnie sprze
U dam dwie oto
many. k o z e t k i i 
krzesło. T a p i c e r 
Nawrot 8. 2612-6 
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